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ZIS O vwa Się wy or apleza 
Uroczyste nabożeństwo w Kaplicy Paolińskiej Procesjonalne wstąpienie kardynałów do konklawe - Kontrola 

izolacji lokali, przeznaczonych na konklawe - Dziś po raz pierwszy ukaże się dym nad Kaplicą Sykstyńską 
M i a s t o Wat y kań s k i e. (P A T) 

W środę rano o godz. 9 w Kaplicy Pao­
lińskiej kardynał-dziekan Świętego 
Kolegium kardynalskiego Granito Pig­
natelli di Belmonte odprawił msz.ę św. 
o natchnienie przez Ducha świętego, 
po której wszyscy kardynałowie od­
mówili modlitwę "de eligendo summo 
pontifice", po czym udali się na kolej­
ne zebranie kongregacji, które jest o­
statnim przed wejściem do konklawe. 

O godzinie ł po południu nastą.piło 
procesjonalne wstą.pienie kardynałów 
do konklawe w asyście gwardii szla­
checkiej i w obecności korpusu dyplo­
matycznego. akredytowanego przy 
Stolicy Apostolskiej. 

KONTROLA LOKALI 

'We wtorek po południu specjalna 
komisja kardynałów przedsięwzięła 
dokładne badanie, czy izolacja od 
świata zewnętrznego lokali przezna­
czonych na konklawe jest dostateczna. 
Badania wypadły zadawalają.co. 

DZIŚ PO RAZ PIERWSZY UKAŻE 
SI~ DYM 

Dziś o godz. 11,30 ukaże się po raz 
pierwszy dym ponad Kaplicą SykStYll­
ską , tzw. "fumata". 

W tej części Kaplicy Sykstyńskiej, 
oddalonej od ołtarza i oddzielonej kra-

Min. Gafencu przyjeżdża 
do Polski 

War s z a w a. ' (P A T) W dniu ł bm. 
przybędzie do Warszawy z oficjalną. 
wizytą. minister spraw zagr. Rumunii 
p. Gafencu wraz z małżonką.. 

Pobyt ministra Gafencu w Polsce 
potrwa 3 dni. 

Rekonwalescencja 
Prezydenta R. P. 

tą, znajduje się piecyk żelazny, w któ­
rym będą. palone kartki oddawane 
podczas głosowania przez kardyuałów. 
Obok stoi skrzynia drewniana, w któ­
rej przygotowano wióry i torebki pa­
pierowe, w które będą. wkładane kart-

ki przed spaleniem. I czy papież został wybrany. leś!i gloso-
Urzą.dzenie prymitywne, a jednak wanie nie da wyniku, kartki pali się 

tak ściśle zwią.zane z tradycją. konkla- wraz z mokrą. słomą.. Wówczas z ko­
we, gdyż, jak wiadomo, z barwy dymu mina ulatuje dym czarny. Jeśli papież 
(czarny czy też biały), wychodzą.cego zostanie wybrany, kartki pali się wraz 
przez komin, miasto dowiaduje się, ze słomą. suchą. (dym biały). 

Zaostrza sie zatarg włosko-francuski 
Akty sabotażu w Tunisie - Krwawe starcie z Arabami - Ataki prasy włoskiej i ••• niemieckiej 

(d) P a r y i. (ATE). Otrzymano tu \ zbieg okoliczności uchronił dwa pocią­
wiadomości o dwóch aktach sabotażu gi przed wykolejeniem. W innym miej­
odkrytYCh ostatnio w Tunisie. Na linii scu pomiędzy Grombalia. ISoliman 
do Bizerty nieznani zamachowcy od- nieznani zamachowcy ścięli kilka słu­
śrubowali s2;yny po le}\o-ej ~tronie toru pów telegraficzflych i przerwali druty. 
na długości 40 m. Tylko szczęśliwy Z Ghazy donoszą o krwawyI,ll stal'-

ciu, jakia nastą.piło w pobliżu Sidi­
Mansour pomiędzy oddziałem wojska. 
francuskiego i grupą. uzbrojonych kra­
jowców. 

Starcie wywołali Arabowie, którzy 
ostrzelali patrolują.cy samochód żan­
darmerii. Wobec liczebnej przewagi 
przeciwników żandarmi udali się do 
Ghazy. ską.d powrócili niezwłocznie 
wraz z oddziałem spahisów. Arabowie Nieproszone rady niemieckiego pisma 

I zawezwali w międzyczasie posiłki i 
wywią.zała się gwałtowna strzelanina, 

Echa wizyty 'Inh,. Ciano na lanIach "l' olkischer Beobachter" w cią.gu której dwóch Arabów straciło 
(d) War s z a w a. (Tel. wł.). BerIiń- Tu mógłby przyjaciel uczyć si od życie,. a kilkunast~ .odni.oslo rany.. ~o 

ski korespondent "Kuriera Warszaw- przyjaciela'" ę stronIe francuskiej me sygnalIzuJę. 
ski ego" przytacza wyj<>tki ze znamien- żadnych strat. 

~ Przypominają.c zdanie Virginio Gay- N .. lki l' ł nego al·tykułu "V6lkischer Beobach- a mIeJSCU wa zna. eZlono wo-
dy, iż Polska zbliżyła się przez przy- k ' . t l t t t M rt' ter" w zwiQ,zku z wizytą. min. Ciano w s ) plS o e au oma yczny typu a 1-

Polsce. jaźń z Włochami d.o Rzeszy, "V6lki- ni i strzelbę myśliwską. Dochodzenia 
scher Beobachter" dowodzi, iż chodzi' l ' ł d t d "Serdeczne stosunki pomiędzy Rzy- Ole pozwo l y o ą zidentyfi~ować teraz o to, by tendencję tę, odpowiada- ó" . mem a \Varszaw<> - pisze wspomnia- spraw c w zaJlicla. ... jącą. przecież prawdziwym interesom 

ny organ urzędowy - cenimy sobie Polski, rozwijać, chociaż mimo 000-
również dlatego, że mogą. one pobudzić pólnej dobrej woH nie jest to rzeczą 
naród polski do zastanowienia się nad łatwą.. Zarówno z zewnątrz, jak i we­
rozwojem niemiecko-włoskiej przYJaź- wnątrz rozwój ten narażony jest na 
ni. Oba narody - włoski i polski w cią- zwalczanie ze strony wrogo usposobi 0-
gu stuleci, a mianowicie: aż po dziel) 
dzisiejszy, popadały w konflikty _ nych grup gospodarczych, ideowych i 

rasowych. czasem bardzo poważne nawet - z na-
rodem niemieckim, z którym niejedno- Pod koniec artykułu "V6lkischer 
krotnie nawet broń krzyżowały. Oba Beobachter" zwraca Polsce uwagę, po­
też narody dzięki genialności kierują- wołując się na Gaydę, że urzeczywist­
cych nimi mężów stanu podjęły wy- niła na drodze pokojowej dzięki Wło­
cią.gniętQ, w r. 1933 dłoń "Fiihrera". chom i Niemcom swe aspiracje na 
Faszystowskie Włochy kroczyć poczęły Śląsku. 
po nowej drodze z przyrodzoną sobie "Te głosy włoskie - kończy organ 

Doniesienia pism włoskich 
Równocześnie dzienniki włoskie w 

doniesieniach z Tunisu donoS~:Elo O 
francuskich przygotowaniach wojen-

(Dokończ.enie na stronicy 2) 

Wybuch składów amunicji 
w Tokio 

\V a r s z a w a. (PA T) Pan Prezy- duchową. rzutkością. i promieniując e- partyjny - są. konieczne, albowiem 
dent R. P., którego rekonwalescencja I nergiQ,. W Polsce trzeba usunąć je- niektóre koła polskie usiłowały tłuma­
szybko postępuje, pozostanie w łóżku szcze ciężkie hamulce i pokonywać czyć obecną. przyjaźń polsko-niemiec-
jeszcze kilka dni. jawne opory pewnycb grup i warstw. kI). w dość naiwny sposób". 

War s z a \y a (Tel. wł.) Na pr~ed­
mieściu Osaki w Tokio wyleciały w 
powietrze wielkie składy amunicji. 
Liczba ofiar i rannych nie jest dotą.d 
znana. (w) 

Zajścia 
CE!!2. 

Gen. Jranco wysyła ullimalum 
Narodowa Hiszpania domaga się od Negrina natychmiasło wej kapitulacji - Ludność 

Madrytu chce przejść pod rządy narodowe . 

(d) P a ryż. (ATE). Według wiado­
mości otrzymanych z Burgos, gen. 
Franco wyśle obecnie, po uznaniu go 
przez rZQ,dy Anglii i Francji, ultima­
tum do premiera Negrina żą.dajQ,c bez­
warunkowej kapitulacji. W razie nie­
przyjęcia ultimatum zostanie natych­
miast wydany rozkaz rozpoczęcia ofen­
'sywy na Madryt. 

I 

Z Madrytu donoszQ" że główną. przy­
czyną dymisji dotychczasowego do­
wódcy l'epubIikallskicb sił zbrojnych 
gen. Miaji był fakt, że gen. Miaja 
przedstawił premierowi Negrinowi mi­
litarną. niemożliwość skutecznego kon­
tynuowania wojny i zaproponował mu 
zaw'arcie natychmiastowego zawiesze­
nia brOili. Gen. Casado, następca. gen. 
Miaji jest zaciętym zwolennikiem ~ 

brony Madrytu do ostatniej kropli 
krwi. 

Według tych samych informacyj 
ludność Madrytu nie dzieli punktu 
widzenia - nielicznych zresztą -
przewódców grup republikańskich, któ­
rzy "chcieliby dać się pogrzebać pod 
gruzami miasta". Zdaniem korespon­
denta "Paris Soir" większość rz~du 

.(Dok06~t. na stMniey !). 

w Indiach Bryły jskich 
L o n d y n (PAT). W Rangoon (Indie 

brytyjskie) doszło do poważnego star­
cia między Hindusami a muzułma­
nami. Policja brytyjska interwenio­
wała trzykrotnie, dokonujQ,c szarży 
na tłum. Trzy osoby zostały zabite, a 
55 odniosło cięższe i lżejsze rany, 

Władze brytyjskie wydały zakaz 
odbywania zgromadzeń publicznych. 

Paderewski Chory 
Nowy Jork. (PAT) Koncert Pa­

derewskiego, w Madison Square Gar­
de,n, . który miał zainaugurować trzy­
mleslęczne tournee po Ameryce Płn. 
został odwołany z powodu przeziębie­
ma artysty, na rozkaz lekarzy. 
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Zaostrza się zatarg włosko· rancuski Dla Odmiany 
protest japoński 

T o k i o. (P A T) Agencja Domei do.­
nosi: (Dokończ-enie ze stronicy 1) 

nych. Pisma wspominają. o licznych 
transportach '" ojska i materiału bojo­
wego w kierunku granicy libijskieJ o­
raz o zarządzeniach przeciwlotniczych 
twierdząc, że władzom francuskim 
chodzi o stworzenie odpowiedniej at­
mosfery w razie rozprawy orężnej z 
Włochami. 

Korespondent "GiOl'nale d·Italia'· w 
PalTżu sygnalizuje wzrost ant)'wło­
skiej kampanii we Francji. Dzienniki 
stołeczne komentu.ię podróż in!'pekcyj­
nę. znajduJącego się obecnie \V drodze 
powrotnej do kraju marsz Badoglio 
oraz wzmocnienie garnizonów wlo­
skich w Libii jako próbę wywarcia 
nacisku na Francj~. Korespondent 
twierdzi PI'Z~' tym. że zarządzenia te 
są jedynie odpowiedziq. na poczynania 
Francji w rodzaju podróży inspekcyj­
nej wysokich oficerów do północne.i A­
fryki, nieda",,-nej wysylki transportów 
wojskowych do Dżibuti i Tuni~u, zaku­
pu samolotów w St. Z.iedn. itp. 

Berlin popiera ••• 
(d) B e r I i n. (A TE) Znamiennym 

objawem jest tendencja dzienników 
niemieckich \\ kierunku ponownego 
wysuwania na pierwszy plan ;;prawy 
Tunisu. \Vspomn iana taktyka uderza 
trm bal"dziej, iż wzro,'t zainteresowa­
nia Rzeszy sprawą. Tunisu następuje 
bezpośrednio po uznaniu rzędu gen. 
Franco pl'zez Anglię i Francję. 

Dzienniki posługuj/). się na razie 
cytatami z prasy włoskiej, zaopatrują.c 
je w sensacyjne nagłó\\"ld . "B. Z. a . 
Mittag" pisze o "rowach strzeleckich 
w Tunisie" .. Borsenzeitung'· mówi o 
"pobrz~kiwaniu szablą. i nerwowych 
przygotowaniach Francji nad granic~ 
libijską" ,.Lokalanzeiger" w~pomina o 
,.psychozie wojennej", która w Tunisie 
osiągnęła swój punl,t I,ulminacyjny. 

Wydalenie 
dziennikarza włoskiego 

(d) P a l' y ż. (A TE) . Korespondent 
A TE dowiaduje się, że w odpowiedzi 
na wydalenie kilku dziennikarzy fran-

Wytyczne pracy 
Partii Faszvstowskiej 

Rzym. (PAT) l\fussolini przyjął w 
Pałacu ,,'eneckim now~' drrektoriat 
partii faszysto\\'sk i ej. któremu udzie­
lił wyt:;cznych dla jego działalności, 
która rozwijać się ma na trzech odcin­
kach: imperium, rasy i autarkii. 

Duce oświadczył, że hasłem narodu 
faszystowskiego na przyszłość winno 
być: 

a) bezustanne zwiększanie prz~'go­
towall. wojskow~-ch dla obrony \Vłoch 
przeciwko ew. planom otoczenia I 
pałlstw autorytat~· wn~'ch. w~' suwan~-m 
przez światowe prąd\' ant~'fasz~- sto\\'­
skie. 

bl rozwój równoczesn~' zasad spra­
wiedliwości społecznej, celem coraz to 
większego upodobnienia państwa fa­
szystowskiego do narodu ludzi pracy. 

Rokowania komisji 
pOlsko - cleskjej 

War s z a \\' a (Tel. wl.) Rokowania 
komisji polsko-czeskiej w Pradze roz­
wijają się bardzo pom~·ślnie. Przed­
miotem ,'ozpatr~'wania jest sprawa 
opcji. tucl7.ież sprawy hamllowo-gospo­
darcze. 

U obu stron istnieją nadzieje, że 
kwestia s7.kolnict\"a w Ciesz~'ilskim 
zostanie załatwiona pomyślnie. przy 
okazaniu z obu stron dohreJ woli, wo­
hec jej załatwi('niu. (w) 

Hnłanrłi!ł hUdłl " e kralOWniki 
H a g a (P ;\T) Rz~d holl'n(I('I'sld po­

stanowił p1"Z~' stąpić do buclo\\'" (lwóch 
krążowników o wyporności 8350 ton. 
Okręty h~cl9 budowane'" Rotterdamie. 

Zaoowiedź zmniejszenia 
ilości d~if!"Oik ÓW w Pradze 

'" n l' s z a w a (Tel. wł .) I{ierownik 
w~·r.17.inh.l prasowego Partii Narodowe­
go Zjednoczenia w Pradze red. IIalik, 
r.apowiedzial jeszrze wi~kszf' njl'dno­
licenie pracy i podporządkowani!' po­
lit~'re part~'jnej. 

Zapowiedział również konieczność 
zmniejszenia pism, zwłaszcza dzienni­
ków wieczornych, którym zarzuca "de­
"erwowanie" opinii publicznej. (w) 

cuskich z \Vloch rząd fl'ancusld zade­
cydowal wydalić korespondenta "COI'­
riere delia Serra" p. Polo Monelli. 

Dziennikarz włoski, który bawi 

• 

chwilowo \V Alpach. otrzyma polecenie 
opuszczenia FranCji ze względu na 
antvfrancuskie stanowisko, jakie zajął 
on 'w swoich ostatnich artykułach. 

Strajk generalny Arabów palestyńskich 
Obawa Żydów pr~ed odwetem, - Pogotowie wlad~ i wojsk 

brytY.1skicll 

(d) Jer o z o J i m a. (A TE) Seria 
zamachów bombowych, której ofiara­
mi padło w poniedzi,ałek 32 Arabów. 
doprowadzila we wtorek do ogloszenia 
strajku generalnego Arabów IV Jel -
zolimie Sklepy arabskie są zamkl11ę­
te. Wlaściciele samochodów i innych 
pojazdów również nie podjęli prac~' . 

W'lkutek ogromnego podniecenia w 
kraju, zaalal'mowane zostały wszyst­
kie z.alogi bryt~'Jskie Ogółem panuje 
obawa, że nacjonal iści arabscy będą 
stosowali drastyczne z.a.rządzenia od· 

• 

I;\' etowe 
Wladze mandatowe są zdecydowane 

stłum ić w zarodku wszystkie próby 
rozrucbów i skoncentrowały w tym ce­
lu wszystk ie będące cło dyspozycji siły 
wojskowe i polic~' jne. 

Burmistrz Tel Avivu zwrócił się po 
dłuż. zej konferencji z głównodowodzą· 
cym oddzlałaml angielskimi do ludno­
ści miasta Tel-A viv. wzywając ją do 
karności I potępiając zamachy, "które 
są dziełem nieodpowiedzialnych i nie­
sumiennych elementów", 

Kontrofensvwa japońska pod Hankau 
Zacięfp 'walki ~ party~antami łla J'Ó~łlyC1t frontach 

(dl S z a n g h aj (ATR) Wedlug do-I Za liniami japoń~ki~i w. od.leglości 
niesień komunikatu chińskiego, Japoń- 30. km od Hanka~ pOjaWIły S:ę sllne odć czvcy podjęli na froncie centralnym dZlał~ ~artyzanck)e. W H~nkau słycha 
pr"zeciwnatarcie w wielkich rozmiarach wyrazDle.kanon~dę, albowlem Japończy­
Znaczne sily japot'lskie przeprowadzily u- cy w.Ysla.1t przecm'I\O partyzantom znacz-
derzenie w kierunku miasta Wa-Dia- ne oddzlaly. . ... . 
Kou. Wywiązała się zacięŁa walka. Po- ~a połuclmy _prow~ncJI .Hopel ro~gry­
zycje chińskie zostały zrównane z zie- W~ją SIę od ~(]lku dn.1 zacięte walkI po~ 
mią wskutek huraganowego ognia art y- ~Iędzy Japo~lc~ykaml .oraz :egu!~rn;r~1 
lerii japońskiej. Chińczycy mush'li tJ- I par,tyzancklml o?dzlał~ml ch~~sk~ml. 
stąpić z miasta . . JapoJlc7.Ycy wyparll ~dclzlały ~hl~skle z 

miasta Nan-Goll NIe zdołah SIę tam 
Na odcinku Tai-Kai - Ja-Ku-Boll jednak długo utrzymać. bo zebrawszy 

wszystkie ataki japoóskie zostały od- rezerwy z sąsiednich odcinków Chiń­
parte ze znacznymi stratami J"pl1kzy- czycy odebrali miasto. wybijając więk­
kó\\'. Chillczycy zdobyli tam 7 karabi - szą część załogi japOllskiej . Ataki no­
nów maszynowych i 172 karabiny ręcz· I wych s ił japońskich na to miasto pozo-
ne. stały bez skutku. 

WYSpy Anglii i Francji 
bazami dla fioły Sł~nów Ziedn. 

\V a l' s z a w a (Tel. wł) W kolach I eia dla dzialałl floty. 
polityczn~' ch amerykal1skich zwróco- Równocześnie władze francuskie 
no uwagę. 7,e podcza!' wielkich mane- oś\\'iadcz~'ły, że flota amerykallska na 
wrów floty Stanów Zjednoczon~'ch, l każde żądanie otrzyma zezwolenie na 
Anglia udzieliła zezwolenia na zajęCie I użycie wysp francuskich dla swych 
wysp brytyjskich, jako punktu opar- operacyj (w) 

Ulica Romana Dmowskiego we Wrześni 
Rada lł.l.iejska 'we Wr~eśłl; lJr~e'm;a'llo1ł'afa ulicę PO~'Ilał'iskq 

ł'Uf. ul, Ronlana Dnl0tł'sl~iego 

(pol) W l' Z e Ś n i a. - Pod przewod. 
nictwem burmistrza p. Sołtysiaka od­
było się pOSiedzenie Ra(lv Miejskiej. 
I{rótkim przemówieniem przewodui­
cząc~' uczcił na wstępie pa:mięć ZnJar­
lego Papieża, po czym zabrał głos rad­
ny Ralwczy Józef. prezes powiatowy 
Str. Nar. i wygło..,ił przemówienie ku 
czci Wsl,l'Zesiciela Polski i Wodza Na­
rodu Romana Dmowskiego. Rada Miej-

ska wysłuchała przemówienia stojąc. 
W dalszym ciągu obrad radny Smo­

(lIibowski zgłosił "'niosek o uczczenie 
pamięci Romana Dmowskiego przez 
przemianowanie ul. Poznallsldej na ul. 
Romana Dmowskiego, a radny Tra­
wiński o zawieszenie portretu Dmow­
skiego w sali posiedzeń Rady Miej­
skiej. Oba wnioski Rada Miejska przy­
jęła jednogłośnie. (rw) 

Gen. Franco wysyła ultimatum 
(Dokoll.cz-enie ze stronicy 1) 

Negrina sprzeciwia się temu sŁanowi­
sku. 

skowego w Metz i generał Nogues - ge­
neralny rezydent Francji w Maroku, 

Wiceminister spraw zagranicznych 
Sawocla, któr~' przyjął dzisia.i ambas~­
dora Wiellde.i Brytanii Craigie w I­
mieniu rządu japońskiego zaprotesto­
wał przeciwko stano\'l.'isku władz bry­
tyjskich w Singapore w stosunku d~ 
Japończyków, mieszkaj~cycl~ ;na tej 
wyspie i w stosunku do japOnSklch tu­
rystów. 

Kto bedlie ambasadorem ': 
francm:kim w Hi~'lllanii . 

p a r v ż (PAT). W czwartek przed 
południem odbędzie się posiedzenie 
francu!'kiej Rady Ministrów, w czasie 
którego nastąpić ma wyznaczenie am­
basadora francuskiego w Burgos. 

W rocznice śmierci 
Gahriela d' Anlln7io 

Gardone Riviere (PAT). We 
wtorek ' wczorajszy obchodzono tu nie­
zwykle uroczyście 1. roczni cę śmierci 
Gabriela d'Anunzio. 

W mszy św żałobnej wzięli udział 
ministrowie sprawiedliwości i finan­
sów, przewodniczący .Senatu ~r~z "prze: 
wodniczący Akademii WłoskIe), hczm 
generałowie i admirałowie, byli ~?m­
batanci, jak również przedstawlclele 
świata politycznego i artystycznego. 

Narodowa Hisloania 
nrzp. imu ie ~ on~ulat" 

P a ryż (PAT). Z Rabatu (fran-
ruskie Marokko) donoszą. że markiz 
Carranza udał się do rezvdencji pre­
zvdenta francuskiego, gdzie oświarl ­
C~ył. że obejmuje tymczasowo agendy 
generalnego konsula hiszpal'lskieą;o 
rządu nRrodowego w Marokku . \V 
związku z tą rozmową ~ywi~szon? na 
hiszpańsl{im konsulaCIe hlszpanską. 
flagę nat'odową. , , 

Podohna ceremonia przeJęCIa kon­
sulatu odhyła się również w Casa­
blance. 

Mowa Goerinqa 
B e l' l i n. (PAT) M.arszałek Goering 

z okazji "Dnia lotnictwa" wygłosił 
przemówienie przez radio, w któryr;n 
m. in. oświadczył. iż odbudowa SIł 
7.brojnych Niemiec i lotnictwa pozwo­
liła 'kanclerzowi Hitlerowi na osiąg­
nięcie sukcesów w polityce zagranicz­
nej w roku 1938. Gom'ing zwrócił się z 
apelem do młodzieży, by wstępowała 
do lotnictwa. 

Komunikac.ia kolejowa 
między Francja a Hiszpanią 

II e n d a y e. (P A T) Dziś rozpoczy­
na się w Henda~' e konferencja między­
narodowa, której zadaniem będzie 
przywrócenie normalnego ruchu kole­
jowego pomięd7.Y Francją. a Hiszpa-
nią. 

Niemieckie prace 
fortyfikacv jne 

(d) War s z a w a. (TeJ. wł.). We­
dług wiadomości. nadchodzących z 
Czecho-Słowacji, Niemcy wstrzymali 
wszelkie prace nad budową autostra­
dy z Wrocławia przez Brno do Wie­
dnia, a robotników i inżynierów prze­
rzucili na wschód do prac fortyfika­
cyjny.ch. (w) 

Demarche wł'osko-nie-W poniedzialel. wieczorelll premier 
Negrin prz~' jął delegację .. folksfrontu'·. 
złożoną z członków organizacyj komu­
nistycznych. anarChistycznych i socja­
listyczn~' ch . Pomimo. że nie ogłoszono 
żadnego komunikatu o przehiegu tej 
konferencji, twierdzą w kolach do­
brze poinformowanych. że delegacja 
pl'zedłoż~' la premierowi żl'!danie zawar­
cia rozejmu. 

W kolacb zbliżonych do rządu o­
świadczają, że Quai d'Orsay posiada 
o~ecnie pew.llość. ~~ żaden taj!ly uklad mieckie W SzwaJ"carii 
me łączy Hlszpann narodoweJ z \VłO-, • 

Po dymisj i Azany 
(d) P a ryż (ATE) Dymisja prezyden­

ta Azany uważana jest w oficjalnych ko­
lach francuskich za nowy krok do za­
kOliczenia wojny domowej. Ponieważ 
ambasador .Jules HE'nry akredytowany 
był przy o~ohie prez Aznny, pr7.eto zo­
staje on obecnie siła rz('czy zwolniony 
z te!io stanowiska. 

Najpoważniei~zymi kandydatami no 
sŁanowislw ambasadora francuskiego w 
Hiszpanii narodowej mieliby być: amba­
sador w Buenos Aires - Pe:vrouton. g.;>­
neral Gira'-~ - dowódca okręgu woj-

cbami i Niemcami. Mimo to w niektó- (d) 13 e l' n. (ATE). Poseł niemiecki 
rych kolach parlamentarnych umacnia Koecher i włoski Tamaro dokonali 
się pr~.eświadczen~e. że przystąpienif' ?i- wspólne.i demarche 11 rninistra spraw 
szpanll n~rod~we.l d.o ~Ioku antykom m- zagranicznych Szwąicarii - l\fottv. 
terno\\'sklego Jest bliskie. Posłowie obu mocarstw formalnie 7a-

Zapisujcie się na członków 
Pol. Czerwonego Krzyża I 

Żądali od rZądu sz\\·ajcar!'kiego. hy 
spowodmval zmianę stanowiska prasy 
szwajcarskiej wobec obu państw to­
talnych. 

"Wampir Łodzi" apeluje 
/.,({11 u·yda 'łnofyu'Y 11'Y'ł'oku na pi.{;nlie ,kfóJ'e posfuia. (lo opra­

cou'(f'tlia ska'ł'gi apelacoyjnej 

L ó d ź, 1. 3. - Obrońca skazanego I roku skazującego zabójcę na śmierć. 
na śmierć 53-letniego Ferdynanda Zgodnie z procedurą, sąd wyda mo­
Griininga, adw. Czeczotowa, w dniu ływt wyroku na piśmie, które posłuż. 
wczorajszym w Sądzie Okręgowym w I obronie do opracowania skargi apcla­
Lodzi złożyła apelację w sprawie wy- cyjuej. 



.s 
Z NASZEGO STANOWISKA prasy. Nie było prawie pisma, które by! 

llie wyrażało nadziei i pragnienia, bYi 
nieporozumienia wlosko-francuskie nie 
doprowadziły do konfliktu, a zakoń­
czyły się właśnie zbliżeniem i współ­
działaniem. I wszyscy doceniali sym­
patie do narodu włoskiego, żywe i nie­
gasnące, trwające od wieków. 

au[zmv sie służyć Polsce! 
·Szef "Ozonu", gen. Skwarczyński, 

nę radzie naczelnej OZN wygłosił 
przemówienie w sprawie polityki za~ 
granicznej rządu, broniąc oficjalnego 
kierunku tej polityki oraz atakując 
w tej sprawie "sztaby partyjne calej 
zjednoczonej (? I) opozycji." W prze­
mówieniu swym szef "Ozonu" poru­
szył dwie konkretne kwel!tie: jedną 
b .istorycznej niejako natury, a 
mianowicie sprawę zeszłorocznego za­
targu z Czechosłowacją i stosunku do 
tej sprawy owej że użyjemy tu 
wręcz fantastycznego określenia gen. 
Skwarczyńskiego - "całej zjednoczo­
nej opozycji", i drugą, a k t u a 1 n Ił -
sprawę zajść w Gdańsku i reakcji na 
nie polskiego społeczeństwa, a w 
szczególności polskiej młodzieży. 

Nie możemy, niestety, pozwolić so­
bie na s w o b o d n ą w y m i a n ę 
p o g l ą d ó w w zasadniczych spra­
wach, poruszonych w mowie gen. 
Skwarczyńskiego, narazilibyśmy bo­
wiem Czytelników naszych na to, że 
poglądy te, wywabione "chemicznie" 
cłówkiem cenzorskim, i tak do nich 
by nie dotarły. Z konieczności rzeczy 
tedy ograniczyć się musimy do zano­
towania i przypomnienia faktów oraz 
wypowiedzenia tych tylko opinii, któ­
re zostały wypowiedziane także przez 
inne pisma. 

A więc - co do pierwszej sprawy. 
Pominiemy tu na wstępie zgoła 

f a n t a s t y c z n e, jak określiliśmy, 
pojęcie gen. Skwarczyńskiego o "c a­
I e j z j e d n o c z o n e j o p o z y C j i". 
Pojęcie to bowiem jest wymyslem cał­
kowicie pozbawionym wszelkich w 
naszej rzeczywistości p~litycznej cech 
prawdopodobieństwa. Nie mamy za­
miaru stwierdzać tego w imieniu 
obcych nam ugrupowań politycznych. 
Kto wszakże zna stanowisko Stronni­
ctwa Narodowego w różnych zagad­
nieniachf jego stosunek do innych u­
grupowań a zwłaszcza stosunek tych 
ugrupowań do Stronnictwa Narodowe­
go, ten w odniesieniu s z c z e g ó I n i e 
do Stronnictwa Narodową­
g o pojęcie "całej zjednoczonej opozy­
cji" - "między bajki włoży." Pojęcie 
to zostało wyssane z niezbyt czystego 
paluszka potrzeb i rachub taktyczno­
politycznych "Ozonu", którego gra w 
tej dziedzinie dowodzi jakiejś dziwnej 
conajmniej, niewytłumaczonej, bodaj 
rozpacdiwej obsesji "zjednoczenio­
wej", skoro szef Obozu Z j e d n o c z e­
n i a Narodowego przy syzyfowych nie­
omal trollach "zjednoczeniowych" w 
swoim _ własnym obozie tak wyraźnie 
widzi groźne zjawisko zjednoczenia 
swoich przeciwnik6w. 

To też postawienie Stronnictwa Na­
rodowego w j e d n y m r z ę d z i e z 
PPS i innymi ugrupowaniami opozy­
cyjnymi w kwestii Czechosłowacji, 
zarzut, iż "wszystkie sztaby partyj­
ne" (nie wyłączając zatem kierowni­
ctwa Stronnictwa Narodowego) chcia­
ły Polskę "koniecznie związać z rację 
stanu któregoś z państw obcych", in­
synuacje o "inspiracje cudze" - nas, 
Stronnictwa Narodowego i prasy na­
rodowej, dotknąć nie są w stanie. 

Przypominamy: nasz ruch ze 
swoim przywódcą, Romanem Dmow­
skim, walcząc o niepodległą i zjedno­
czoną Polskę, postawił p i e r w s z y w 
programie terytorialnym konieczność 
przynależności do Polski c a ł e g o 
Śląska Cieszyńskiego (wraz z przyłą­
czonym osfatnio Śląskiem Zaolziań­
skim). Historia wyjaśni w tJrzyszłości 
okoliczności i przyczyny, dla których 
Zaolzie nie znajdowało się w grani­
cach Polski już od lat dwudziestu. To­
też nasz obóz, walcząc już przed laty 
dwudziestu o Zaolzie dla Polski, nie 
mógł przecież - dla każdego jest to 
cezywistym nonsensem - przeciwsta­
wiać się s w e m u w I a s n e m n 
postulatowi programowe­
m u, nie mógł przeciwstawiać się wy­
sunietym przez Polskę pod adresem 
Czechosłowacji żądaniom rewindyka­
cYlnym. Posądzanie naszego, w I a ś~ 
n i e n i\ s z e g o obozu o to jest co­
najmniej j a s kra w ą n i e u c z c i­
wością. 

Nie o t r e ś ć i z akr e s żądań 
poJskfch, co do których żadnych wąt­
pliwości i zastrzeżeń nie bylo, chodzi­
ło. ale o to, aby o kol i c z n o ś c i i 
war u n k i, w jakich żądanie to wy­
sunięto (dlaczego wlaśnie w ubiegłym 
roku. a nie wcześniej ?), w r e a 1 i z a­
c j i tych żądań nie uczyniły właśnił 

z Polski n a r z O d z i a cudzych intere- akcjo w społeczeństwie polskim na 
s6w i rachub w rozgrywce z Czecho- wypadki gdańskie. Można z wielką 
słowacją, ażebyśmy prowadzili poli- słusznością dowodzić, że w polityce 
tykę naprawdę niezależną, polską i zewnętrznej trzeba zachować zimną 
t y 1 k o Polsce służącą. Kto tego daw- krew i spokój. Ale w szczerym odru­
niej nie rozumiał, niech dziś przyjrzy chu polskiej młodzieży akademickieJ, 
się bacznie i oceni, czym stała się obec- kt6rej nie odmawia się patriotyzmu, 
na Czecho-Słowacja, jakie jest jej po- widzieć czyjąś "grę", "wyreżyserowa­
łożenie wewnętrzne i zewnętrzne i jak ną. i z góry uplanowanę akcj,", "w 
ukształtowała się sytuacja Polski od myśl wskazówek i dyrektyw obcych" 
strony południowej granicy - a wów- a nie dostrzegać mocnego głosu serca 
czas wiele zrozumie. polskiego i polskiej godności - to 

W sprawie drugiej - ostatnich wy- już jest ... - nie, nie nazwiemy tego 
darzeń w Gdańsku - trudno w ogóle po imieniu. 
cośkolwiek pisać. Trudno łymbardziej, Gen. Skwarczyński w przemówie­
że prasa nie mogła podać informacyj niu swoim rzucił zdanie: "T o n i e 
o stanie rzeczywistym zajść w Gdań- s t a n, jak i s i ę w Y t w o r z y ł w 
sku, skazana tylko na możność za- G d a ń s k u, j e s t p o w o d e m t y c h 
mieszczania w tej sprawie komunika- w y s t ą P i e ń". Zdanie to jest przez 
łów PAT-a. W tym stanie rzeczy in- c a ł, prasę niemiecką. w Gdańsku, w 
formacje na przykład naszego gdań- Rzeszy i w Polsce cytowane z odpo­
skiego korespondenta, czerpane nawet wiednimi komentarzami. Czy to "pol­
wprost z Komisariatu Generalnego R. ska racja stanu", o której z takim pa­
P. w Gdańsku z materiałów protokó- tosem mówił szef "Ozonu", kazała mu 
larnie ustalonych, były konfiskowane, wypowiedzieć to zdanie? Czy intere­
bQdź nie mogły być publikowane. Do- som Polski w Gdańsku tym zdaniem 
póki nie będziemy mogli swobodnie przysłużył się p. gen. Skwarczyński? 
służyć c a ł e j p r a w d z i e, dopóty Ciągle musimy się uczyć nie dekla­
wszelka dyskusja i uczciwa służba in- macyj o "polskiej racji stanu", lecz 
teresom narodu i państwa nie jest p r a w d z i w e j p o 1 i t Y k i n a r 0-
możliwa. d o w e j, zgodnej i z p o 1 s k i mrozu-

Można tak lub inaczej oceniać re- mem i z P o 1 s k i m sercem. 
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ŻYCIE POLITYCZNE 

Niechybnie wizyta hr. Ciano, która 
za sobą nie pociągnęła ni żadnych u­
kładów ani żadnych umów, przyczy­
niła się wysoce do pogłębienia w spo­
łeczeństwie polskim tych sympatyj. 

* l 

W dużym stopniu przyczynili się 
do tego sami goście. 

Minister Italii jest człowiekiem 
średniego wzrostu, krępy, zażyły. Po 
żołniersku się prezentuje w mundurze 
milicji faszystowskiej. Brunet, o wy­
sokim czole i silnycb czarnych oczach.· 
W spojrzeniu jego jest wiele pewnoścI 
siebie. Jego zaś małżonka, filigranowa. 
blondynka. rozsiewa niezwykły czar. 
osobisty urokiem kobiecości; niesły­
chanie żywe oczy wyrażaję. wybitną 
inteligencję, bystrość orientacji, które 
w pracy męża mogą jedynie wiele po-
magać.., 

* Grupa dziennikarzy włosKlcli,przy­
byłych z ministrem, prezentowała si~ 
nader powazme. Przede wszystkim 
pracowała ogromnie: plon tej pracy 
widać w sążnistych depeszach, jakie 
wysyłali do swych pism, notując skru­
pulatnie wszystko, co godne zauważe­
nia. Bywało, że musieli po kilka godzin 
czekać na połączenia telefoniczne ze 
swymi miastami. 

Seniorem tej grupy bYł senator Lui­
go Barzini, klasyczny typ mężczyzny, 
świetny pisarz, który był sprawozdaw­
cą wojennym jeszcze z wojny angiel-

UZNAN I E również w6dz naczelny armii "czerwo- s~o-bu~ski.ej! Obok. nieg? ~a~więcej za,.. 
W Z AN II nej", gen. Miaja, a premier Negrin wraz Cle~a~l~ma., bu~z]ł VlrgmlO ~ayda, 

NARODO E.J H IS P 7. .,rząclem" I'epublikalisl{im skłonny jest I najlepIej dZls pomformowany o mten-
Tragedia hiszpańska zbliża się ku do kapitulaCji, widzi bowiem beznadziej· cjach rządu publicysta włoski; jego 

końcowi. Coraz nowe państwa uznają ność dalszej walki. . głos jest obserwowany zawsze z uw a­
Oficjalnie rząd gen. Franco za prawowity "Czerwony" rząd nie posiada .juz obe~- I gą przez wszystkiCh. Po trosze siwizna 
rząd Hiszpanii. Tydzień !('mu uczyniła nie prawnej podstawy do sprawowania ,'. ł " h b d 
to Polska, a ostatnio dwa wielkie mOcar- rządów i występowania na zewnątrz w przYP~'osza Jeg? w os" uS~lec a aw­
stwa: Anglia i Francja. Spośród wieI· imieniu Hiszpanii uznanie rządu gen. czy me schodZI z kątow Jego ust, a 
kich państw Europy jedynie Rosja so- Franco powoduj~ bowiem. że rząd ten przenikliwe oczy jakby Chciały przebić 
wiecka powstrzymuje się nadal ze zrozu- sta)e S!ę. Jedynym rządem Hiszpanii, ?rzy- każdą. tajemnicę; z twarzy zaś całej 
miałych względów od nawiązania nor- na.lmme] w stosunIm do tych panstw, przebija spokój i pewność. 
malnych stosunk6w z rządem narodowej które go uznały. B ł k'· V A Id pokrew-
Hiszpanii. Nowa Hiszpania. Hiszpania narodowa . y w e lple , '. . nsa o, s . 

Rząd w Burgos nie sprawuje jeszcze ma już dziś poza sobą najcięższe chwile, mony z rodzmą mlOlstra, bYł T. Puc­
faktycznej wladzy w obrębie wieloboku przebiJa się zwycięsko przez najg-roźniej- ci o, redaktor "Telegraphu", którego 
tery~orialnego .Madryt - Walencja -:- Al- s~e, ~iebezpieczeńst',:a. ~o Jatach ?ier- wystąpienia często sę. prekursorami 
merla. terytorlu~, na kt6rym nie wlado- pIPn l woTk .naród hlSzpanski,. uwolmony w~'stąpiel'l rządowych. ,Było sporo in­
m,o, kt~ wła~~iW1e sprawuje władZę: W \ od strasznej. zarazy komuTIlzmu. ode- nych wybitnych pUblicystów notują-
obecnej chwIIl stan rzeczy Jest takI. że tchnie spokOJnie l będzie mógł leczyć '.. .'.. 
prezydent Azana złożył swą dymiSję na rany, zadane krajowi przez ""rogów ładu cych ~krz.ętme kazdy. ~rzeJaw .zycla. 
ręce przewodniczącego !{ortezów, ustąpił społecznego, religii i narodu. Dla tej eklpy pObyt mlmstra me był 

Z pobytu min •. Cia no w Polsce 
Serdec~ne manifestacje pr~yjai:'ni polsko-włoskiej - Syl­

tDetki nas~yc1t gości 

Po trzech dniach pobytu w War­
szawie hr. Galeazzo Ciano tudzież pa­
ni Edda Ciano w towarzystwie przyby­
łej z nimi świty opuścili Warszawę, 
udając się na polowanie do Białowie­
ży, ażeby stamtąd wyjechać we wtorek 
wieczorem do Krakowa, skąd w środę 
opuszczają Polskę. 

Trudno powiedzieć, żeby im War­
szawa nie zgotowała serdecznego przy­
jęcia. Manifestowała swoje żywe uczu­
cia zupełnie spontanicznie, odnosiła 
się do przedstawicieli Italii owacyjnie. 
Kilka było takich owacyj. począwszy 
od przyjaZdu w sobotę w południe, a 
skończywszy na odjeździe w ponie­
działek po południu. 

* 

licy. Wiadomości z Gdańska posiadały 
swoją wymowę i spowodowały silną 
reakcję. Policja poza utrzymywaniem 
porządku z powodu przyja.zdu gości 
miaia niemało kłopotu z młodzieżą, 
wyrażającą na ulicach swoje uczucia 
z racji wydarzeń gdańskich. Sporo 
młodzieży i publiczności znalazło się 
przed pałacem ambasady. 

Poczęto wznosić okrzyki na cześć 
Italii, a w miarę podniecenia zbierał 
się coraz większy tłum ludzi. Wznoszo­
no owacje na rzecz gościa. Gdy pu­
bliczność zaczęła skandować nazwisko 
i wołać: "Evviva Ciano", br. Ciano 
zjawił się na balkonie i pozdrowiwszy 
faszystowskim podniesieniem ręki pu­
bliczność, zawołał po polsku: 

- Niech żyje Polska! 
Najbardziej jednak wymowna była To jeszcze bardziej rozentuzjazmo-

manifestacja przed ambasadą włoską wało publiczność. Okrzykom nie było 
przy pl. Dąbrowskiego w sobotę wie-, końca. 
czorem. Był to dzieI1. dość żywy w sto- Charakterystyczne było stanowisko 
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Roman Dmowski mówi: 
Polityka, która doprowadziła do zjednoczenia Polski w nieza­

wisłem państwie, była przedewszystkiem wynikiem wewnętrznego 
przeobrażenia się narodu. Dziś we własnem państwie, w którem na­
ród sam jest twórcą swoich losów, sam za te losy odpowiedzialny, 
to przeobraienie, to dojrzewanie narodu idzie w o wiele szybszem, 
niż wczoraj tempie. Polska będzie inna, niż była i jest jeszcze w 
znacznej mierze, ale będzie Polską i będzie silna. 

Polityka, która byla świadomym wyrazem zmian, zaszły ch w 
narodzie, jego dojrzałości do rz,dzenia się we własnem państwie, 
która w aspiracjach, w postawionych sobie celach współczesne sobie 
pokolenie wyprzedzała, nie byla doskonałą, bo naród doskonały nie 
jest. Względne zwycięstwo jej dal wyjątkowo pomyślny zbieg wa­
runków zewnętrznych. Jednakże fakt, że nie zmarnowała tych wa­
runków, co jej wielokrotnie groziło, że wyzyskała je tyle, ile, zdaje 
się, wyzyskat było można, zawdzięczała ona sile obozu, który tę 
~Htyk, prowadzii. 

- \ (,.P"tłtlJk4 polska i odbudowanie pań.stwa"j 

wcale wypoczynkiem. 

PRZEGLĄD PRASY 
Po wyborach w Wiell(opolsce 

Prasa omawia wyniki niedzielnych 
wyborów samorządowych w 19 miastach 
Wielkopolski. "Wa r s z. D z i e n n i k 
N a r o d o w y" stwierdziwszy, ~e Stron­
nictwo Narodowe zdO'bylo 60 proc. ogólnej 
ilości mandatów, pisze o tych wyborach, 
że: 

" ... będą one miały wpływ ni.e tylko na 
odbudowę i działalność samorządów, ale 
i na dalszy rozwój stosunków politycz­
nych w pań~twie. 

"Mniemanie, że dysproporcja zachodzą­
ca pomiędzy wyrazem woli kraju, ujaw­
niającym się w wyborach samorządo­
wych, a tymi stosunkami może się przez 
dłuższy czas jeszcze utrzymywać jest naj­
zupełniej błędne. lywią je jedynie ci, 
którzy w obawie utracenia zdobytych po­
zycyj zamykają oczy na procesy rozwo­
jowe społeczeństw'ł i wierzą ślepo w re­
gulowanie tych procesów środkami me­
chanicznymi." 

Wola narodu, ujbwniona w niedziel­
nych wyborach zatriumfuje i w innych 
dziedzinach życia paIlstwowego, ku tym 
większemu rozczrrrowan'iu zwolennikÓ"w 
mechanicznego ,,iednoczenia" narodu we 
własnym, partyjnym interesie. 

Gdy wesoły poseł mówi 
na smutne t~maty ••• 

Na posiedzeniu komisji administracyj­
no-samorządowej w dyskUSji nad projek­
tem ustawy o zakazie uboju rytualnego za­
brał także głos p. poseł Sanojca z Koło­
myji, który m. i. oświadczył, że "nie for­
ma uboju decyduje o rynku mięsa" l że 
"nikt nie przeszkadza ludności chrześci­
jańskiej trudnić się handlem mięsa". Mo­
wę swoją p. posel San ojca zakończył do­
słownie: • 

"Zbędna je.st o'Pieka nad bydlętami. gdy 
się męczy ludzi." 

Argument rzeczywiście przekonywują­
cy. Szkoda, że p. Sanojca nie sprecyzował 
dokla<.lnie swojej myśli. Tak to joot, gdy 

smutne tema.ty. mówi ?lesoły poseł ..• 
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z pobytu min. Ciano w Krakowie 
Entuzjastyczne powitanie przez ludność - Na Wawelu i w Bibliotece .Jagiellońskiej -

Śniadanie 

Kra k ó w. (Tel. wł.) Z W,a we lu 
min. Ciano udał się do Biblioteki Ja­
giellońskiej. W chwili, gdy wkracza! 
na dziedziniec, chór dzieci szkolnych 
odśpiewał "Giovinezę". Następnie min. 
CLano powitał prof. Tadeusz Hert-Sla­
wińsk i i wiceprezydent miasta KIi­
mecki, który wręczył min. Ciano al­
bum miasta Krakowa, jako pamiątkę 
pobytu w mieście. 

Deleg.acja b. żołnierzy armii pol­
skiej we Włoszech z płkiem Marianem 
Dienstlem-Dąbrową n-a czele, wręczyła 
min. Cia no album fotografij pamiąt­
kowych z czasu organizowania się ar­
mii polskiej we Włoszech. Tow. "Dan­
te Aligieri" z prof. U. J. Janem Dąbrow­
skim na czele ofiarowało małżonkom 
Ciano lalki krakowskie. 

Przez Jakiś czas min. Ciano przy­
słuchiwał się ludowym pieśniom, a 
gdy mały chłopiec ubrany w strój kra­
kowski złożył p. ministrowej Ci.ano 

- kwi.aty w imieniu dzieci, ta go ser­
decznie ucałowała. I(iedy goście opu­
·szczali dziedziniec Biblioteki Jagiel­
lońskiej młodzież akademicka zgoto­
wała im owację. 

W ciągu dnia min. Ciano zwiedzał 
zabytki Krakowa, po czym n.a odpo­
czynek udał się do hotelu "Grand". 
Wieczorem brał udział w otwarciu no­
wych lokali Tow. Polsko-Włoskiego. 

Wieczorem min. Clano przyjął dzien­
nikarzy polskich. Na szczególną uwa­
gę zasługuje fakt, że nie przybyli 
dzienikarze żydowscy. W przemówie­
niu do dziennikarzy min. Ciano wyra­
ził zachwyt nad postępem kultury, go­
spodarki i militaryzacji Polski. 

Min. Ciano do prasy polskiej 
o godz. 18 w Grand Hotelu min. 

Ciano przyjął prz·edstawicieli prasy 
polskiej, którym złożył następującą 
deklarację: 

"Przed opuszczeniem Polski chciałem 
mieć przyjemność osobistego pozdrowie­
nia przedstawicieli prasy polskiej. 

"Komunikat, który zakończył rozmowy 
z min. Beckiem, przedstawił wyniki na­
szego spotkania. 

"Obecnie pragnę powiedzieć panom o 
silnym wrażeniu i podziwie. jakie odczu­
wałem, osobiście stwierdzając wielkie po­
stępy, które kraj wasz uczynił we wszyst­
kich dziedzinach: przemysIowej, gospodar­
czej i wojskowej. 

"Jestem przeświadczony. że uczucia 
tak pomyślnie łączące nasze k raje, które 
w ciągu historii miały tyle punktów 
zbieźnych, będą musialy uczynić bardziej 
trwałą i płodną przyjaźń pomiędzy Wło­
chami a Polską. 

"Znacie zresztą dzi~ki orędziu. które 
Duce wystosował do narodu polskiego, ja­
kie są prawdziwe uczucia. tywione przez 

Włochy faszystowskie w stosunku do odro­
dzonej Polski. 

"Kierując ku zaprzyjaźnionemu krajowi 
za waszym pośrednictwem me najlepsze 
tyczenia nie tylko w charakterze ministra 
spraw zagranicznych, ale równiet jako 

• 

kolega, gdyż sam miałem zaszczyt należeć 
do wielkiej rodziny dziennikarzy". 

* Po godz. 21,45 opuścił min. Ciano 
Kraków, ud.ając się do Włoch. 

Zmiany w poborze podatków: 
dochodowego i obrotowego 

Chojnacki, Pilc. Szuk Królasik. Seidel, J an­
kowski. Gorzczko i świętosławski. (Pn) 

Piłka ręczna 
(sp) Koszykarki IKP na mistrzostwach Pol­

ski. Drużyna koszyk.)wki żeńllkiej IKP repre­
zentować będzie okręg /6dzki na mistrzostwach 
Polski w Krakowie N dniach 3-5 bm. IKP 
wyjeżdża do Krakow:! w na~tępującym skła­
dzie: GłaŻewska. Gruszczyńska. Filipiakówna. 
N a wrocka. Dąbrowsk.ł. Janicka. Szm alcówna, 
Tomaszewska i Przy'ly,ska. 

War s z a w a. (Tel. wł.) W niedłu-I zgodnienie wysokości sumy. Zasadę tę Ze względu na nie<lużą. ilo~ć zgłos~eń zanie-
. . . . d . .. 1939 . 1940 chano podzlalu na gl"UPY I kazela • "uzyna grac gIDl czasIe mają SIę ukazać wa nowe utrzymano rowmez w r. . J . będzie z klżdą raz je,len. lKP grać będzie: w 

rozporządzenia ministra skarbu, z któ- Nowum stanowi wprowadzeme ryczał- piątek,. dn. 3. brr:. z AZ~ (Lwów). w sobotę przed 
rych jedno wprowadza ryczałt od po- towego podaU,u od dochodu z przed- połu?Dlem z wl~emlstrze?l War.sza~y, po po~ 
datku obrotowego drugie za~ od po- slębiorstw nieruchomości itp. Ryczatt ludntu z ~1akabt. wr'!SZCJe w niedZIelę os~atnl 

, ~ .' . : . mecz z mIstrzem 'Varszawy. Naogól mIstrz 
datku dochodowego na r. 1939 i 1940. będzle poblerany przy dochod~le me,' Lodzi nie reprezentujp. tak wysokiego poziomu 

Forma ryczałtowego ściągania po- przekraczającym 7.200 zł. roczme. Na- jak w latach ubiegłyc,:! Drużyna wyjeżdża do 
datku dochodowego istnieje od r. 1932. stąpi tu określenie sumy przez urząd Kr~ko~a pod kie:ownictwem PP. Ujmego i Ko­
Co jakiś czas system pobierania tego skarbowy i nastąpi ugoda między u- laslIlsktego. (Pol.) 
p o d a tk u z m i e n i a s i ę. W r. 1936 wp 1'0- rz ę d em p od a Uw w y m i p o d a tn i k i em. ~!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!!!!! 
wadzono zasadę ugody między urzę- Zrzeczenie się prawa ryczałtu pociąg­
dem skarbowym i ptatnikiem. Ugoda nie za sobą wymierzenie podatku na 
może jednak być zakwestionowana zasadzie ogólnej. (w) 
przez podatnika, po czym następuje u- ----

SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 
POLECA 
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Przyjmuje zamówienia z własnych pierw~zo( zędnych materiałów. Ceny umiarkowane 
) 

Okręty dla uchodźców 
(d) L o n d y n. (ATE). "Daily Ex-I 

press" zamieszcza na pierwszej stroni­
cy pod wielkimi nagłówkami wiado­
mość, jakoby rząd angielski zamierzał 
wysłać pewną ilość okrętów wojen­
nych dla przewiezienia uchodźców z 
Hiszpanii republikańskiej. Ponieważ 
idzie tu o 10000 osób, a więc poważną 
ilość, dziennik przypuszcza, że również 
Francja i Stany Zjednoczone wyślą 
okręty wojenne, które przewiozą wyż­
szych wojskowych, urzędników, poli­
tyków itd. z Hiszpanii republikailskiej 
do krajów, w których zamierzają oni 
szukać schronienia. 

Rokowania przemysłowe 
z Francją 

War s z a w a (Tel. w1.) Do Paryża· 
wyjechał wiceminister Przemysłu i 
Handlu Rose, na rokowania z przed­
stawicielami rządu, w sprawie rozsze­
rzenia współpracy przemysłowej z 
Francją.. 

Dziś wyjedzie do Paryża prezes 
Zw. Izb Przemysłowo-Handlowych b. 
min. Warner, aby wziąć udział .w po­
siedzeniu "Skarboferm". (w) 

Spor 
Ciężka atletyka 

(sp) Uzupełnienie reprezentacji L()dz!. W 
wyniku przeprowadzonych eliminacyj w kuli i 
biegu na 3Q m. uZllpełniono r~prezent3cję Lodm 
na niedzielne spotk3ni~. z 'Varszn wą. Ponie­
waż Lange i Słaszczy\( rio eliminacji kuli nie 
stanell LOZLA postanowił POmilll\Ć ich i wy­
znaczyl: Owczal'ka (Sok Ol). Hartmana (Geyer). 
I ez. K. Maciaszczyk'i (Sok). Do 30 m wy­
znaczeni zostali: Poliń~ki (Bol·uta). Chłopicki 
(U. T.). rez.: Koo (LK!l) 3 X 1 DOO (fi: Kurpesa 
(ŁKS), Galews-ki (Zjp.cln) i Kroning (IKP): 
Spotkanie odb()dzie się w hali sportoweJ, o go­
dzinie 16. (Pn) 

Kolarstwo 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia l marca 1939 r. 

Dewizy: 
Belgia 
Berłin 
Gdańsk 
AmsterdaIP 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork czek 
Nowy Jork kabel 

trans. «up. 
. e9.35 89,13 
-.~- 212.UI 

99.75 
282:00 281.2$ 
111,W 110,77 
24.87 24.80 

5,30 5.28'/. 
5.3U'/. 5.29 

124,73 14:01 14,0~ 
128',05 
120,50 

27.90 
10.97 

sprzed. 
89,57 

21 a.1!7 
100.25 
282.72 
111.33 

24.94 
5.31'/. 
5.31'/1 

125.37 
14.11 
18. Iti 

128.37 

Oslo 
Paryż 
Pra!l'A 
Sztokholm 
Zurych 
Mediolan 
HelRinki 
Montreal 

Tendencia niejednoI:ta: 

11l.06 
127,73 
120,20 

27,8.'1 
10,94 

5.27'/. 

120.80 
29.97 
11.00 

5.29'/. 

Wałul:v: 
Belgi belgijskie 
Dolary amerykai\skie 
Dolary kanadyjskie 
Floreny holenderskie 
Franki francuskte 
Franki szwajcarskie 
Funty a ngiełskie 
';lIldeny gdRńi'kie 
Korony dlll'iskie 
Korony norweskie 
Korony szwedzkie 
Liry włoskie 
Marki fińskie 
Ma rki niemieckie srebrne 

\cup. 
89.10 

5,26'1: 
5.2.3 

281.00 
14.01 

120.00 
24,78 
99.71'> 

HO.55 
124,4j' 
127.4,) 
16,10 
10,70 
75.50 

IOprZp.d. 
89.57 

5.29 
5.27'/. 

282.72 
14.11 

120,80 
24,94 

1IMI.2:; 
111.33 
125.37 
128.37 

16,60 
11 .00 
78,50 

OhligaeJe I popierT wartościowe: 
4'1,'1, wewnętrzna 68,DO 
3</, inwestycyjna r. em 95,00 !erie 98,00 
3'/, inwestycyjna II. em. 95,00 95.25 se.t ... lie 110-

towane 
5':, konwel'Syjna 71 50 
5°/, kolejowa 69,50 67.,')() ost. drobne 

i setki 

dla li· 

4'/, konsolidacyjJla 68.50 68,50 ost. drobne 
4'/:'/, Ziemskie seria ptltta 64,75 

Tendencja dla PO~Y':zek nieco slal>Sza, 
stów utrzymana. 
Ak('je: 
Bank Polski 
Cukier 
Wflgiel 
Lilpop 
Modrzejów 
Norblin 
Ostrowiec 
Starachowice 
ZieleniewskI 
ŻyrardOw 
Haberbusch 

Tendencja nieco słabsza. 

lM.DO 
43.50 42.75 43.2;; 
U.25 44,75 44.2:> 

95.00 
21,50 21,75 21.50 

104.50 
8UiO 

ł1.DO W.DO 
83.50 

70,50 70.25 
'T0.50 72.00 7l.DO 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

Nowe sanatoria przejął SUS w posiadanie 

(sp) Echa walnego zebrania Pol. Zw. Kolar­
skiego. Wiadomości pcdane głównie przez pra­
sę warsza wska. jakoby delegacja LOZK miala 
na walnym zebraniu P Z. Kol. zdecydować się 
na wycofanie dwóch ,1Y0ich wniosków doty­
cZ'lcych spraw natury fmansowej nie odpowia­
dają prawdzie. Jak \\ ladomo wnioski te po­
służyły byłemu zarządc wi P. Z. Kol. do gre­
mialnego zgloszenia dymisji. Pisma te w nie­
zrozumieniu istoty rze~zy oceniają nawet wnio­
ski okręgu łódzkiego. J,:ko niefortunne. Należy 
stwierdzić. że delpg'lc.i~ LOZK. mimo wywar­
cia na nią naCIsku. "'n:0sków tych nie wycofa­
ła. lecz dla dobra 3pra wy poszła na pewne 
ustępstwa. Kwot~ 469 zł zebrana przez okręg 
łódzki na FON pozo~~anie nadal w P. Z. Kol. 
z tym jednak, że moie być użyta jedynie tylko 
na ten cel właśnie. Natomiast co się tyczy dl'u­
giego wniosku. to pr~lęnsje ok ręgu łódzkIego o 
zwrot dwóch trzecic~l kwoty przyznanej P. Z. 
Kol. przez organizatorGw mis.trzo~tw świata. 
ma rozstrzygnąć specja.n3 komisja rozjemcza 
wyłoniona z nowego zarządu P. Z. Kol (Po U 

(sp) Duże poruszeni~ w łódzkich sferach 
sportowych wy}Volah wystąpieł1le Wimy na 
drogę sądową przeciwkco byłemu za wounikowi 
swemu. Leśkiewiczowl. najstarszem'l dzi§ czyn­
nemu kolarzowi !ód~kiemu. W skardze klub 
zarzuca~ Leśkiewiczowi bezprawne przywła­
szczenie pucharu wędrownego. ufundowanego 
przez zarząd klubu. Leśkiewicz dwukrotnie na­
grodę tę wygraj, a ponieważ w międzyczasie 
sekcja kolarska Wi'ny wystąpiła ze związku 
Leśkiewicz. jako kolaI'" Zl'zes-wny ni, mógł już 
w dalszych biegach startować. Sąd pretensje 
K. S. Wimy uznał Z1 be21podsta wnc i odrzucił 
je, przy.z.nając całkow!cie rację Leśkiewiczowi. 
\V motywach wydane.~o wyroku sąu PGdk reślił 
wysoce niewłaSciwe postępowanie klubu który 
zamiast wykorzystać wszystkie drogI sportowe, 
wyst>\pił na forum sądowe. Sprawą zaintere­
sował się też Okręgowy Urząd W. F. w Lo,lzi 
i u:r.nał. że kierowame spra w ścHile tylko ze 
sportem związanych na forum sądowe z pomi­
nięciem właściwych dróg sportowych które 
przede wSZystklill są kompetentne do regulowa­
nia spraw ze sportem 2lwiązanycn. rzucają 
ujemne ~wlatlo na dotlre imię sportu łódzkiego. 

B y d g o s z C z. 1. 3. }'szenica 19-19.50; Ży­
to 14.75-15.2-5; jęczmll'ń L 17.75-18, II. 17.25 
do 17.50; owies 14.25-14,75: mąka pszenna (j.)", 
33-34; otJ-ęby pszenne m. 12-12.50. śr. 12-12.50, 
gr. 12.75-13: otręby żytnie 10.75-11.50. 

Rozbudowa leczn;cŁwa s2'pitalnegu i sa­
natoryjnego zwłas7.Cza dla stworzenia w 
Polsce mocnego fr:mtu walki z Chol'obami 
społecznymi, je!'t potrzebą aktualną i cią­
gle wysuwaną na plhn pierwszy. Brak łó­
żek, szpitalnych i qnnatoryjnych - okre­
ślany w samym sZf.,italnictwie na około 
45 tysięcy miejsc J to jako bezwzględne 
minimum - odDijajacy się fatalnie na sta­
nie zdrowia miast i wsi, krępuje u nas w 
bardzo dużym stopnju zwłaszcza rozmach 
lecznictwa ubezpieczeń społecznych które 
w swych planach zwalczania chorób spo­
łecznych musi nieustannie liczyć się z 
małą ilością miejsc w szpitalach i zupeł­
nie niewystarczają~ą w sana tori3.cb. 

Zwiększenie więc stanu posiadania. bu­
dowa każdego nowego sanatorium czy 
oddanie do użytku każdego lóżka w roz­
budowanym ,Jawilonie ma u nas znacze­
nie bardzo duże, stanowi cenny nabytek 
w lecznictwie, któramu ostatnie miesiące 
przyniosły szereg dobrych "niespodzia­
nek". 

Mianowicie, ustawa z sierpnia 1938 ro­
ku, która rozstrzygnęła losy Ubezpieczal­
ni Krajowej w Poznaniu, przesądziła rów­
nież kwestię przejęcia przez Zaldad Ubez­
pieczeń Społecznych sanatorium w Kowa­
nówku pod Obornikami i zdrojowiska ką­
pielowego w Inowrocławiu. Pierwsze z 
nich, posiadające ogólem 2:30 łóżek jest 
jednym z najstarszych w Polsce sanato­
riów przeciwgruźliczych i, Iilomimo sto­
sunkowo ciężkich ostatnio warunków 
Ubezpieczalni Krajowej, znajduje się w 
dobrym, nie wymagającym przynajmniej 
chwilowo inwestycYi stanie. Zdrojowisko 

. w Ino,vrocławiu - czynne jak i Oborniki 
cały rok - slanowi nie mniej cenny na­
bytek, dając do rozporządzenia instytu­
~m ubezpi.,,..?pń sr;ołecznych 90 miejsc. 

Również, powrót ziem Śląska Zaolziań­
ski ego do Polski właczył do naszego lecz­
nictwa wielkie sanatorium ,la chorych 
na gruźlicę płuc w Jabłonkowie. Jeszcze 
do niedawna stanowIło ono własność cze­
skiego Tow. "Humanita", jeszcze do nie· 
dawna nosilo oficjalnie nazwę "Plincni 
sanatorium w Jablunkowie", a według da­
nych za rok :D37 na 280 chorych przeby­
walu w nim zaledwie 6 Polaków - teraz 
znajduje się już całkowicie w administra­
cji Zakładu Ubezpieczeń SpOłecznych j 
służy wyłącznie polskiemu lecznictwu. 
Jabłonków jest jednym z najbardziej wzo­
rowych i komfortowo urządzonych sana­
toriów; połozone w ślicznej, zdrowej oko­
licy. wyposażone we wszelkie "cuda" 
techniki i wiedzy medycznej, dalo nam 
możność pomieszczenia 275 chorych. Tak 
Jablonków jak Oborniki i Inowrocław zo­
stały natychmiast po przejęciu całkowicie 
oddane leczeniu ubHpieczonych. 

Stan więc posiadania miejsc w sanato­
riach przeciwgruźliczych, uwzględniając 
ponadto 94 łóżka w (·ddanym już do użyt­
ku powiC)kszonym pawilonie w \Vol'och­
cie, wuó,;ł z lG98 (łacznie z prewentoria­
mi) do 2297, w uzirlJwiskach natomiast z 
iGO do 850 miejsc. NrtjbIitsze la ta przynio­
są poza tym budowę nowego pawilonu 
w Bystrej na 180 łM.ek, sanatorium w No­
wojelni na 120, w Kruku - 424 i budowę 
dwóch nowych pawilonów w sanatorium 
Ubezpieczalni łódzk·ej w Tuszynl{u na 400 
miejsc. W sumie, ilość łóżek w sanato­
riach, prewentoria:l:l i zakładach leczni­
czych ubezpieczeń społecznych wynosząca 
obecnie 3147, wzroś,lip i to w krótkim cza­
sie do 4271 - jest t'l wi~c wydatne zwięk­
szenie możliwości leczenia ubezpieczonych, 
zwłaszcza w zakresie gruźlicy. 

n 819. 

(Pn) 

Lekka atletyka 
(sp) Kurs dla przodowników. \V kwietniu 

zostanie zorganizowany przez Okręgowy Urząd 
W. F. i P. ,Y. w Łodz! 3-tygodniowy bezpłatny 
skoszarowany kurs dla przodowników lekldej 
atletyki. w hnli sportowej w parku im. Ponin­
towskiego. ;!;głoozeni'l należy kierować dą 
LOZLA. 

Piłka nożna 
(sp) Socha w U. Tonriagll. Do sekretariatu 

wydziału gier i dyscypliny LOZPN wpłynęła 
karta zgłoszenia grac?:~ Sochy, l>1ó. J przedtem 
występował w barwach K. S. Wilk (Radom­
I>ko). Socha podpisa~ zgłoszenie do Union-Tou­
ri ngu. (Pol) 

(sp) Pierwszą poważniejszą próbą sił nowo­
kr('owanej dnlżyny ligcwpj Union • '1'ouringu 
będzie spotkanie z częstochowskĄ B:ygadą. kló­
re odbędzie się w nied7.lelę w Lodzi na boisku 
ŁKS. o godz. 15. wdzianie wystąpią w naj­
silniejszym 81dadzie: HM>pe, Durka, Strzelczyk, 

K a t o w i c e 1. 3. Pszenica cz. 21,25-
21,75. jedn. 20.50-21. ~b. 19.75-20.25; żyto 14.85 
do 15.10: jęczmieJ'i przem. 17.25-17,75. past. 16.2.5 
do 16.75: owies jedno 16.75-17.25. zb. 16-16.25; 
mąka p zenna 65°/, 82.2:>-33.25: otręby pszenne 
gr. 12.50-13. sr. 11-11.25. m. 10-10,50; otręby 

. żytnie 10-]0.50. 
ł .. ód Z. 1. 3. Pszenica jedno 21-21 25. ~b. 

20.2.5-20.50: żyto 14.25-14.50; jęc~mień przem. 
1i.50-18; owies L 16.25-16.75. II. 15.25-15.75; 
m~ka pszenna 65'1, 33-34; mąka żytnia 24.50-
2.5.50: otr~hy pszenne gl·. 11.50-11.75. Śr. 11..,-
11.2~. m. 11.25-11,50: (Otręby żytnie 9.75-10. 

L w li IV 1. 3. Pszenica cz. 22,50-23.50. jedno 
20.2.>- 20.50. zb. 19.2;;-19.50. b. j. 20.25-20.;;0. 
zb. 19.2;;-19.50: żyto 1. 14-14,25. II. 13-13.25; 
jęczmicli przem. 17.75-18. past. 17-17.25; owieli 
jedno 16-16.25. zb. 15.50-15.75: maka pszenni!. 
().5 34-35.50: maka żyt"ia 24-26: otręby pszenne 
gr. 10,7.3-11. śr. 9.50-ll.75. ill. 10.75-11; otręby 
żylnie 8.75-9.00. 

\V a r s z a w a. 1. 3. Pszenica cz. 22.25-
22.75. jedn. 2ll.i5-2t,2::i. zh. 20 .2:>--20.7.;; Żyto l. 
14.23-14.7;): ic czmip. I 18-18.23. n. 17.75-
18: owie<; 1. 1;;-15.2.;. II. 11.2.5-14.75: maka 
pszpnna 65'1, ?'3.50- 3.'i: otrehy p"zenne gr. 12.50 
rIo 13: §r 11.~0-12, m. 11.50-12; otręby żytnie 
9.75-10,.50. 

Składki i pokwitowania 
\V u.'1ministra.cji pisma na~,ego zlożo­

nu IV da li'Zvm cif\gu: 
Na .,omnik Serca .rp7.1I80W(,~O: DniA 28 lu. 

tpgO l!lS!I ,l"oku w.vpłnrili~my Komitetowi Budo­
wy PomnIka 111.50 zl. Na nowo złożono: Ed­
\\"nr~1 Snn~hor z norlzickownnipm za otrzymane 
ł""kl I prosha o dalsza opieke i błogosławieństwo 
10.- złotych. 

Na fundusz Romana Dmowskiego 
zlozono w dalszym ciągu: 
Prof. dr Sylwester PieŁrowicz 

Gnip,zno ' 50,- zł 

TIazem z poprzednio pokwit. 1951,U zł 

------~- ...... _-
Czytajcie i abonujcie 

"lIus~ację Polsk .. "J 
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Afera w K. K. O. Swięłochłowic przed siJdem 
Co mówi akt oskarżenia? - Pierwsi świadkowie zeznawać będą dopiero 4 bm .. 

K a t o \V i c e, 1. 3. (ajs) Pierwszy 
dzieil wznowionej po 7-dniowej 
przerwie rozprawy o nadużycia na 
szkodę K. K. O. powiatu świętochlo­
wickiego, jaka się toczy przed trybu­
nalem Sądu Okręgowego w Katowi­
cach, wypełniło odczytywanie aktów 
oskarżenia - głównego co do b. dyr. 
KKO. Świętochlowice, Augustyna 
Dyrcl~' , finansisty ż~-dowskiego Grze­
gorza Kamienieckiego, h. dyr. K. 
K O. Chol'Zów Albina Januszowskiego 
ora'7; b. nacz. wrdzialu finansowego 
Spółki Brackiej Jór.efa Jondy, oraz do­
datkowvch przechyko August~"nowj 
Dyrd zie. 

Zf "zut~' g-Iównego al\tu oskarżenia 
prZf ('i wko \yszy tkim czterem obej­
mują machinacje Dyrdy z Kamieniec­
kim przy transakcjach 7. obligacjami 
Pożyczki Narodowej, transakcję 1(a­
m;eniecidego z K. K O. Świ~tochlowi­
ce via K J( O. Chorzów w sprawi~ nie­
ruchomości w Czarnym Lesie, w po­
siauanie której przyszedł bez grosza 
wkładu. łapó\>,'ki Jondy za przekazy­
wanie dostawcom Spółki Brackiej pie­
nięcl.zy za pośrednictwem K. K. O. 
RwiętochłowicE.' i interes Dyrdy ze 
Sąuederem. 

Dodatlwwc akty oskarżenia obej­
mują sp>'zeniewierzenie przez K Ie O. 
orlc\anych pr7ez ,,'V spólnotę 'lslt~re­
sów" weksli do inkasa na z górę, 380 
t~-s zł, które to hezprawnie Dyrda 
7d\". kontował w l{ K O. Chorzów, a z 
pienięt1zv t~ ch finansował Kamieniec­
k;ego. 0)"a7 sprawę udzielen:a przez 
D .nię krecl j7tów ltilkunastu firmom j 
osobom (',ez t:.d'wał zarządu i zabez­
pierzenia. <-yutt;em cze~o K. 'K O. 
.~Wl(>torhilJ\'dce !'tracHa kilkaset tys. 
złot;· ch. 

'''śród tY('h kr'edytów wymieniona 
jest firma .,Silesia" na 12.000 zł. Wy­
nikalo b~' z tego, że inne milionowe 
kred~-ty tej firm.y, które zostały bez­
powrotni e stracone, zostały udzielone 
na podstawie odpowiedniej uchwa~' 
zarzą.c1u Kasy. 

Akt oskarżenia mówi także o ła­
pówkach przyjmowan?ch przez D.ndę 
od niektór\'ch kred,-tohior<,ów oraz o 
udziale w· libacjach (kredyt Emila 

W łamanie na poczcie 
(d) G d Y n i a. (Tel. wł.). W nocy do­

konano włamania do urzędu poczto­
wego. Złodzieje zniszczyli żelazną. S7.a­
fę i zabrali 7. nicj około 15 tys. zł. Na­
tychmiast po wykryciu kradzieży 
wsz rz ęto energiczne poszukiwania. 

Należy nadmienić, że gmach pocz­
ty w Gdyni jest w nocy strzeżony, a 
niektóre działy są. czynne bez przerwy. 
nównież n-lch Uliczny przy gmachu 
nie u staje przez całą. dobę. 

Prawdopodobnie złodzieje weszli 
krnąc się za stosami cegieł. pocztę 
gdyńską. bowiem obecnie już trzed 
raz przebudowują. (p) 

Na gorącym uczynl(u 

Znamy już dobrze z don1esłe6 agencyl 
"sanacyjnych" i prasy "ozonowej" stereo· 
typową formułkę: "OZN" oraz inne organi­
zacje o charakterze gospodarczym i apoli· 
tycznym". Ten dodatek "inne organiza· 
cje" itd. służy do tego, by przy 'ego pomo­
cy przydzielać "Ozonowi" w statystykach 
wyborczych setki l tysiące mandatów, 
uzysltanych przez listy o charakterze mie· 
szanym, bądź listy gospodarcze, a nawet 
mandaty ugrupowań opozycyjnYCh, o Ue 
ich przedstawiciele kandydowali na li­
stach, nie mających wyraźnie firmy poli. 
tycznej. 

Lamli z Katowic). Wśród udzielonych 
przez Dyrdę kredytów bez zabezpie­
czenia i uchwały włauz I{asy a nawet 
wbrew tym uchwałom, zwracają u­
wag<J nazwiska żydowskie i to nawet 
z poza Sląska. znane z różnych afer 
oszukańczych. 

Odczytywanie tych aktów oskarże­
nia trwalo do godz. 15, po czym zo-

stala zarządzona przerwa do środy 
1 marca. 

Jako dodatkowy biegły został po­
wołany przez sąd dyr. K K. O. po\vi~­
tu krakowskiego, p. KochanowskI. 
Pierwsi świadkó","ie zostali wezwani 
przez sąd na 4 marca. D? te~o czas.u 
pra\"dopodobllie odbywac SIę będZIe 
rrzesł uehan; e oskarżonych. 

Król kurkowy nie płaci podatków 
SprUłł-'U lJł'~ywileju 1~ł"óletł-'~kie!Jo dla IO'M(( IUlł'1fou'ego 

pr~elł Noju·?Ji;;s.~!IIU Trybun,dem .1,'m;n;st.+acYJnym 

B Y dg o s z c z, - Głośno było swe­
go czasu o odmówieniu płacenia 
wszelkich podatków przez król?- kur­
kowego p. Jagodzil1s1<iego w Zninie, 
który, opiel·ają.c się na starym polskim 
przywileju królewskim, zaprzestał 
płacić podatki i zażądał zwrotu już 
wpłaconych sum. W myśl tego przy-

wileju każdorazowy król kurkowy w 
Żninie zwolniony był po wszystkie 
czasy ocl płacenia wszelkich podatków 
pal1stwowych. . . 

Ciekawa ta sprawa oparła Slę w re­
zultacie o Najwyższy' Trybunał Admi­
nistracyjny i wreszcie ma zostać po­
myślnie rozwiązana. 

• 

Potworna zbrodnia' pod Bielskiem 
A.by "le płacić ali'rnentólc, ku~(rl ~abić nieślubnego syna 

B i e l s k o. - W Bulowicach (pow. kre\'\'nych, 16-letniego Stanisława i 18-
Biała) na tle przegranego procesu ali- letniego Klemensa Matusiaków. Pod 
mentacyjnego popełniono wstrząsają- nieobecność Wieczorkowej przybyli 0-
cą zbrodnię, ni do jej mieszkania. Jeden z nich o· 

30-letnia wdowa Katarzyna v\Tieczo- ślepił G-letniego Antoniego Wieczorka 
rek nawiązała znajomość z 33-letnim i nakrył go kołdr, na łóżku, uugl zas 
Józefem Matusiakiem. Rezultatem zbrodniarz wlał niemowlęciu do ust 
hl iższych 8tosunków było nieślubne mieszaninę esencji octowej z siark,. 
dziecko, mające obecnie 3 miesiące. Xastępnic obaj zbrodniarze zbiegli. 
\Vieezorkowa, dowiedziawszy się, że Po przybyciu do domu, 'Vieczorko­
Matusiak chce ją. porzucić, zaskarżyła wa zauważyła bestialski czyn i w roz­
go o alimenta i uzyskała przeciw nie- paczy pobiegła natychmiast z dziec­
mu wyrok sądowy. kiem do }{ęt, do lekarza. Pomoc była 

Rozwścieczony z tego po\,"oclu Ma- jednak spóiniona i dziecko w 3 godzi­
tusiak wpadł na potworny p{)mysł n~" póin ie,i zmarło. Ener!!:iczne śledz­
"gładzenia swego własnego dziecka. two policji doprowadziło do ujęcia 
Nakłonił on (~O tego swoich dwóch wszystkich trzech zbrodniarzy. 

Sensacyjny proces członków lóż masońskich 
Likwidator~y lóż SkUł'~q pos~c~ególnych c~lonków 

o ~upl('lcenie :r:uleglych składek 

War s z a w a. (Tel. \\'1.) Ciekawy 
spór wynikł na tle " 'pro\\'adzenia w 
życie dekretu Prezydenta R. P. o znie­
sieniu organizacyj o charakterze wol­
nomularskim. '\'oje\yodowie "'yzna­
czyli 22 likwidatorów zamknięt~-ch lóż, 
którzy m. in. zażąpal i od członków 
spłacenia zaległ~-ch składek, które wy­
noszą kilkanaście tysięcy zł. 

Członkowie nie kwapią się z uisz­
czeniem tyCh składek, tak, że likwida­
torz? wystąpili na drogę sądową. Doj­
dzie zapewne do niejedncgo ciekawe­
go procesu. 

\,"sz,-stkic fundusze lóż masotlskich 
przepadną. obecnie na rzecz skarbu 
państwa. (w) 

----------------.... ---------------
Trzy charakterystyczne 

Malujq one doskonale 

Kra k ó w, 1. 3. - Czym są Żydzi 
dla Polski, najl€'piej to ilustrują pro­
cesy sądowe. Poniżej podajemy wynik 
trzech tylko rozpraw z paru dni, które 
miały miejsce w Krakowie. 

Lejzor Glass, absolwent gimnazjum, 
skazany został na 7 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem za podrobienie 

I Dr med. H. ZIOMKOWSKI I 
I !peej. chor6b sk6r wener. i morzo"Iciow)'rb I 

Lódż, 6 Sierpnia 2, teL 1.18·33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

procesy żydowskie 
'1nentalll.ość iiydolCslalt 

Książeczki PKO. Tło tego oszustwa 
było scnsacyjne. Oto Glass, mając na 
książeczcc kwotę 530 zł, z{)stał zmuszo­
ny przez matkę do oddania jej na prze­
chowanie książeczki. Ponieważ żal mu 
było pieniędzy, podrobił podpi~y ka­
sjerów i pieczątkę i tak spreparowaną 
książkę oddał matce. Gdy ta pewnego 
dnia udała się do KKO, aby wyciągnąć 
jakąś kwotę, została aresztowana. 'V 
wyniku procesu sąd uznał Glassa win­
nym oszustwa. 

W Sądzie Okręgowym stawał pod­
rabin Alter Frenkel, oskarżony o roz-

" . 1 

,,1 
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SPADOCHRON DLA KAZDEGO 
Z wygodnym sprężynowym fotelikiem. 
"Spadanie" w takich . warunkach to 

prawdziwa przYJemność 

powszechnianie fałszywych i oszczer­
czych pogłosek. Musiał on wszystkie 
zarzuty odwołać i zapłacić grzywno 
200 zł. 

Wreszcie sąd skazał żebraka żydow­
skiego Zygmunta Bilda na karę 7 mie.­
sięcy więzienia za lżenie narodu pol­
skiego. Stało się to w czasie, gdy kto~ 
potrącił zatarasowują.cych ulicę dwu 
żydowskich żebraków. 

Tyfus W trzech żydowskich 
rodzinach 

War s z a w a. (Tel. wI.) Władze sa­
nitarne w \Varszawie wykrYły przy 
ul. Grochowskiej 10, w suterenie, gdzie 
w trzech ubikacjach zamieszkuję. 3 ro­
dziny żydowskie w liczbie 15 osób, ty­
fus plamisty. (w) 

B. zakonnik napisał powieść 
antyreligijną 

War s z a w a. (Tel. wł.) W księgar­
niach berlińskich pojawiła się ksią7..­
ka, bardzo reklamowana, napisana 
przez dra Kugela, który niedawno 
zrzucił szaty zakonne. 

Książka ta jest bardzo uprzystęp­
niona w kupnie i rozpowszechniana, 
Napisana jest w duchu antyreligij­
nym. (w) 

Poseł otrzymał 
tylko trzy głosy 

'" a r s z a w a (Tel. wł.) Poseł sej­
mowy Gutowski, kiedy kandydował 
na radnego w Drwalach w pow. gru­
dzieilskim, przepadł przy wyborach, 
otrzymując tylko 3 glosy. (w) 

Powiesiła się na ramie 
okiennej 

'v a r s z a \V a. (Tel. wł.) Przy ulicy 
Suchej 4 popełniła samobójstwo żona 
inżyniera, dyrektora jednego z zakła­
dów, Olga BI'at1l1stajnowa. Przyczyną. 
samobójstwa h~- ł rozstrój nerwowy, 
wrwołany chorobę. męża, który zacho­
rował przed miesiącem na astmę. Po­
wiesiła się ona na ramie okiennej. (w)' 

Nowy prezes 
ZW. Izb Rzemieślniczych 
\V a r s z a", a. (Tel. ~d.) Prezesem 

Związku Izb Rzemieślniczych został 
~{arian Wędr7.~' chowsld, właściciel za­
kładu stolarskiego, który niedawno o­
fiarował 100 tys. zł. na cele kulturalne 
oświa tO\\'c rzemiosła. (w) 

. Przy pomocy tej formułki zniekształco­
no w nieprawdopodobny sposób wynikł 
wyborów zwłaszcza gromadzkich, choć 
znajdujemy ją także w szerokiej mierze w 
doniesieniach o wyniku wyborów do rad 
miejskich. 

Smierc polidanła w [zasie pościgu za bandyłami 
Obecnie lansuje się nową formułkę, 

która dowodzi, że odnośne czynniki, skon. 
sternowane widocznie wynikami wyborów 
samorządowych, zatraciły już zupełnie -
prymitywny zmysł bumoru ... 

Oto w doniesieniach o ostatnich wybo· 
rach do rad miejsklt.h w Wielkopolsce w 
wyliczeniu list, które uzyskały mandaty, 
znajdujemy coraz częściej określenie "li. 
sta bez nazwy". Najciekawsze, że owe "li· 
sty bez nazwy" zdobywają właśnie naj. 
większe liczby mandatów - i tak w Trze· 
mesznie 9 mandató-:v na 16, w Miksztacie 8 
na 12 itd. 

Chodzi tu, rzecz jasna, o listy Stronni· 
ctwa Narodowego, którego sama Dazwa 
słała się już widocznie istnym pcMltrMhea 
.ua prasy "ozonoweJ". 

Nieudałe włamanie na plebanię w Żydowie - Nocny pościg i tragiczny finał 
Na cichą plebanię w Żydowie, w 

]lOW. obomickim, planowany był na­
pad rabunko\\'~'. 'Vłamywacze, czy też 
raczej - zbrodniarze, ukartowali swój 
występny plan, rzecz ~zczególna, w 
rocznicę zbrodni IUbOl'lskiej. "r dniu 
27 lutego ub. r. padł pod kulami mor­
dercy Xowaka śp . ks. proboszcz Streich 
\V Luboniu. '2.1 lutego rb. nieznani 
prze ·· tępc~r chcieli dokonać \"lamania 
do probostwa w Żydowie. 

Około północy do uśpionej plebanii 
zbliżyli się włamywacze, którzy za­
bl'ali się do "roboty" z wyjątkową 
ostrożnością. Po dluższym czasie wla­
wymacze, którz)' przyi'ta\\'i I i uprzed II i o 

pod okno kuchenne drwa, aby uprzy­
stępnić sobie wejście, wycięli szybę ze­
wnętrzną. i zabrali się do wykrajania 
drugiej. 

\V tym momencie przestępcy zosta­
li spłoszeni i porzucając na miejscu 
swe narzędzia, uciekli. 'tV pościg za 
bandytami rzuciła się policja. Między 
ŚCigającymi był śp. starszy posterunko­
wy służby śledczej Władysław Fran­
kowski. Wywiązała się strzelanina, w 
czasie której trafiony został kulą śp. 
Frankowski. 

Ciężko ran nego przewieziono na­
t~ chmiast samocbodem do Poznania, 
jednal, wszell,a pomoc o)\azała się da· 

rem na. Dzielny wywiadO\vca zmarł 
wkrótce po przewiezieniu, powiększa­
Jąc smutną, ale zaszczytną listę tych, 
którzy zginc;li na posterunl,u w wal­
ce ze światem przestępnym, w walce o 
~pokój i bezpieczeIlstwo obywateli Rze­
czypospoł i tej. 

,Z~ zbrodniarzami pOd.ic:to dalszy 
pOSClg, który zos tał UWiC1\czony uję­
ciem jednego z włamywaczy. 

Jak się dowiadujemy, zostali już 
schwytani dwaj pozostali przestępcy. 

Ze wzglc;du na dobro śledztwa na­
zwiska ich In.l-mane są. na razie w ta­
jemnicy. (m7.) 
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Marzec 

:;~;t~~~~;~;:;:~ I ~u~w~n[i! mi~i~~i~ na iJ~ow~~i~ DrlanilH[je 
Piątek: Stawomiła 

Słońca: \vschód 6.39 
zachód 17,34 

Długo "ć dnia 10 g. 55 min, 
Księżyca: wschód 1=3,33, zachód 4.14 

z 
Czwartek Subwencjonuje się np. żydowskie pogotowie, ale nie ma pieniędzy na chrześcijańskie 

pogotowia lekarskie w rodzaju Prywatnego Pogotowia lekarzy Chrześcijan, czy PCK 
Faza: 3 dzie6 przed pelnią 

Adr!1 redak[ji i admioima[ji W tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 17S·5! 

Godziny przyjęć I 11 -tS I 16 - l? 

NOCNE DvtURY AI'TEK 
Nocy d~isiejszej ._yżurują n9StePU~.ce apteki: 

KlI.&perkiewi~ Zgiersks ;;( R.~bter , Łoboda. 
11 Listopada 8t Zundelewl"" (Żyd). Piotrkow­
ska 2il Roja rski ł Scbatz Prz,!ja~ 19 Rytel. 
Kopernika 26. Gipiec (ży,lI . Piotr&vwska 193 
Kowalski I S-ka . Rzgowska 147. 
TELEFONY: 

POlrotowie P. o. K 102-40. 
Pogotowie lekarzy ~brześelJan lU-tS. 
Pogotowie Obezpieezalni 20!il·IO. 
Straży Pożarnej 8_ 
Pogotowie Miejskie 102·90. 

TEATR\' 
Teatr MieJski - .,Roxy i jej drużyna. ... 
Teatr Polski - "Subr",tka". 

KrNA~ 

Ł ó d ź, 1. 3. Przyjrzyjmy się subwen­
cjom, jakie są przewidziane w poszczegól­
nych działach preliminarza budżetowego 
na rok administracyjny 1939-łO na rózne 
.organizacje i instytucje. 

W dziale VI, oświata, przewidziana fest 
subwencja dla żydowskiego Tow. "Ezraz 
IImim" - 1275 zł. 

W dziale VIII, zdrowie publiczne, wy­
znaczono dla zydowskich Instytucyj nastę-

Tarcia w łonie komisji teatralnej 
Ł ód ź, 1. 3. - Onegdaj miało ~ię 

odbyć posiedzenie komisj i dla zbada­
nia gospodarkt teatralnej. Komisja, 
jak wiadomo, składa się wyłącznie z 
socjalistów. 

Posiedzenie komisji. nie doszło do 

skutku, gdyż wynikła kwestia, kto ma 
na n im przewodniczyć. Socjaliści nie 
zgodzili się na przewodnictwo tymcza­
~owego wiceprezydenta Antoniego 
Pączka i posiedzenie opuśdli. 

Protest przeciw orzeczeniu 
komisji rozjemczej COrllO - "Kalif z Ba.gdadu". 

Capitol - .. Królewna snieżita". 
!ku - .,Profesor Wilczur". 
Metro -' .,Cygankq'· , 
Qgwlatowe·Słońce :.Dziewczl"1ts szuka 

Ze świata pracy tV Łod~i 

. milości" i .. Ameryka!l~ka awant.ura". 
Palace - .. Sturl .. nt z :t?rateru". 
Palladi1lm - .. Florian", 
Prz:edwlośnie - .. Moi rodzice rOIlwodza sie", 
I;l.ialto - "Suez" 
Stylowy - "Naga prawda", 

KRONIKA MIEJSCOWA 
"Brzeziny w doble renesansu" 

Ł 6 d t, 1. 3. - W związku z orze­
czeniem komisji rozjemczej dla prze­
mysłu kotonowego, która podniosła 
płace o 2 pct ogólnie, oraz 15 pct od 
wyrobów cienkich, poczynając od n-go 
lutego rb., na okres roczny, jak się 
dowiadujemy, Związki Zawodowe za­
mierzają. wnieść prżeciwko temu orze­
czeniu protest. 

W dniu 3 bm. odbędzie się konfe-

rencja w sprawie zatargu w firmie 
Rossen i Wiślicki (Kilillskiego 202), 

Uległ likwidacji strajk 260 robotni­
ków, powstały w firmie Szreter (Sko­
rupki 19) na tle zalegania wypłat za­
robków, 

Powstały w przędzalni zakładu I. 
K. Poznaliskiego, przy ul. Ogrodowej 
strajk 100 robotników, został zlikwi­
dowany. 

Na powyższy temat wygłosi wykład 
mgr Roman Kaczmarek na posiedzeniu 
łódz,kiego oddziału POlskiego Towarzystwa 
KraJ02mawczego. ja kle odbędzie się w so­
botę, dnia 4 marca rb. o godz, ZO w loka-
lu pny u!. Aleje I{ościuszki. W dniu 10 
marca odbędzie się walne doroczne zebra-
nie towarzystwa. 

Uroczyste poświęcenie sztandaru 
. Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet, od­
dział przy parafii Opatrzności Bożej od­
hędzie się w niedzielę, dnia 5 marc~ rb. 
w kościele Opatrzności Bożej w Lodzi Ma-

Polska garbarnia skór egzotycznych 
w Łodzi 

rysin II. ' 
Godz. 10 - zhiórka chrzestnych i gości 

w lokalu domu społecznego. Godz, 10,45 _ 
wymarsz ze sztandarami do kó-ścioła, Go­
dzina 11 - msza św. i poświęcenie sztan­
daru, Dojazd tramwajami: 1 lub 6 do ul. 
PrzemYSłowej. Za komitet: ks. asystent Fr. 
Rzazek, St. Nowakowska - prezeska, E. 
Muszyńska - sekretarka. 

Ł ód ź, 1. 3. - W Łodzi uruchomio-, rowe wolne były całkowicie od ela, 
ny ma być specjalny oddział wielko- zgodnie z przepisami dla wwozu su-
polskiej garbarni skór egzotycznych, a rowców. . 
mianowicie skór krokodylich, wężów, Liczyć się należy, że uruchomienie 
kameleonów, żab, zwierząt futerko- nowego rodzaju przemysłu prócz do­
wych itp. Dotychczas SkÓl'Y te spro\Ya- rl"atnich sh'on gospodarcz~"ch.,. przy­
dzano już w stanie gotow~'m i opIaty czyni siQ l'ó,,' ni{!ż. do poprawy 1.1a . rrn -
celne wynosily 2700 zł od każdYCh stu ku prac~', stwarzając źródła zarobko­
kllo ładunku, podczas gdy skóry su- wania dla kilkuset robotników. 

Odczyt Czerwonego Krzyża 
Staraniem Sekcji Odczytowe'; Oddziału 

ŁÓdzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
w niedzielę dnia 5 marca rb. o godz, 12 

PIERUJZV 
. min. 30 w sali PCK przy ul. Piotrkowskiej 
, nr 190 p. dr Leśniak - członek Polskiego 

Tow. Społeczno-Lekarskiego - wygłosi od-
czyt nt. "O alkoholiźmie". 

\'I'stęp bezpłatny. 

Z Polskiego Towarzystwa :g.rajoznawczego 
\V sobotę, dnia 4 marca rb. odbędzie się 

w siedzibie Oddziału (Al. Kościuszki 17) 
Mbrą.nie miesięczne - "Herb a tka" dla 
człorików i wpI:owadzonych gości. W pro­
gramie, ilustrowany przeźroczami odczyt 
p. mgra R. Kaczmarka o Brzezinach w do- I -
bie renesansu. Początek o godz. ZO-ej. 

Po herbatce przewidziany występ mu­
zyczny. 

.. Czerwony Kapturek" w Teatrze Geyera. 
W niedzielę, dnia 5 marca, o godz. 12,30 

powtórzona zostanie po raz ostatni piękna / 
trzyaktowa baM dla dzieci pt, "Czerwony I 
Kapturek" w układzie scenicznym i reży­
serii .T ózefa PiIarskiego. 

)P'DIR 
Bilety od 23 gr do 1 zl moina nabywać I Sen zimowy piłka .. zy łódzkich 

w kasie przy ul. Piotrkowskiej ~95, w sa- t .. wa nadal 
bo tę od godz. fi po pol. do 9 wiecz., w nie- (ep) Mimo wspa,niaiej pogody i lagodnej te· 
dzielę od godz. 9 raIlO. I gorocznej zimy, piłka~zp lódzcy nic wycho,lza 

na boi8ko, Łóc1Z śpi ·i~lej nem zimowym. któ­
ry przer\\'ą dopiero rozpoczynające l'ie w nie­
dzielę roz,grywki o mi!;tl'z. lód;;kipj klasy A. 

Pół miliona złotych Spotkanie o mist .. z. klasy A 

b d d , f'w lokalu ŁOZPN odbyto się zebranie przed· na u owę rog st.aIViCiel! klubóW klasv Ą, w. obecnoÓlci ~t~l'l' ch 
odbyło $Ię rozlosolVan'e i:ermU1arza dl'ugleJ ko-

Ł ó d ź, 1. 3. _ Na posiedzeniu W\"_llejk~ l'ozgrywe<k, któl'e rozpoczn,'l Się . w niec1zie-
d . ł P . t ' t t ' ł lę, .... bm od rOzegrrulla spotknn zaleglych. . 

Zla u oWla owego przYJę Y zos a Walc;;ą: 
budżet na rok 1939/40. Wydatki i do- 5 marcn: U. T. 11) - BUI'za (Pabianiee), 
chody wyl'ażaja się sumą. '1.004.556 zł. 1~ mUI'ca: U. T. lh - ~je;lnoczon.e .. 

Z . • ,. I 19 marca U. 'l'. ]b - ~okol (Pablal1Ice). 
sumy tej na budowQ drog przewl- ~ mal'ca: U. T. Ib - Wimn. 

dziano kwotę 579 tys. zł, na popieranie 2 kwic-unia ro:upoczni,' l'iQ druga sŁ'ria rozgTY-
rolnictwa 150 tys. na opiekę społeczną. 1'"0k przy udziale 11 klLlbów (wraz z es-1ig'J\v~'m 
84 t,-s zł' ł,Ksem). Spotykają sip, VI' tym dniu: Wima -

J. . BUl'7.<3. U. 'l'. lb - Sokól (Pabianic,». P. '1'. 
C. - \V. K. S. i Zj('d:lorr.on~ Vl'SG. 

l} kwifŁnia Wima - U. T. Ib. BUrla - So­
kó! (Pa.bianicp). L. K. S. - P. 1'. C. Zjpdno· 
cwne - W. K. S. i SK~ - Sokó/ (Zgierz). 

nowego Okręgo,,"pgO :twiązku Szcl'Ill;ercllego w 
Łodzi. 

SzcI'mierze lódzcy dotychC'..:a~ najdotkliwiej 
odczuwali brak planszy na sa li treningowej 
Ol'az nparatu elektrycznego w walce na s7)pady, 
na co zresztą zwrócil uwa·gę wiceprezes Poj. 
Zw, Szcl'mierc;;ego rlr Papee, czyniąc przeglnd 
l6d?lkiej szermierki. Uwagi te nie pl'z~bI"Zimia­
ly, na szczęście, bl"z; cl~ha. Dzięki pomocy Okrę­
gowego Urz~du IV. F. IV LorIz! SPÓl't sżel'lllier­
rzy otl'zymnl już niezhe<1nn plansz(), Również 
t~k pożlldany aparat f'lc-ktI-yczny stanie si~ 
Wkl'ótC'C wlusnośdą związlm ~z~rmierczego. co 
znów mamy do za \wl~cczenia Miejskiemu Ko­
mitetowi' W. F. IV Lorlzi, któ"y zainteresował 
$ie tym braki('n1. (Po\) 

Łódź - Wa .. szawa 
(~Jl) ,y nicc1ziel'l '>dbcdą się zawody między­

mia towe p~n(jw w lekkiej - n:tl~tyce J .. 6dź -
\"ar'B?i:lWa, w hali sportowej w parkll im. Po­
matow"kiego, o godz. lii. Skłac1 I'€Iprezent~rji lJO­
<.l'Ui będ~ie nn!ttępt1.i~CY: MarinszC7.yk (Rokól) Ek­
~·zt8.in (U. 'f.l, Kur'PCf;3 (ł,KS), Myszkowski 
(Zjedn), GllllIW;:;ki (Ziedn). Bnnll1 (PKS). S?lmit­
h (Km. JJartmnn (O). Mnciaezczyk (Sokól) i 
AnikiC'jcw (Wima). 6 miesięcy więzienia 

za oszustwa Sze .. mie .. ze twO"Zą ok .. ęg Zapaśnictwo 
Ł ód ź, 1. 3. Z8-letni Zygmunt w Łodzi (sp) W Le>dzi odbyły ~i<: mistrzQt:twll OkrAgu 

KlaJ'bert, d" k . t ló<l..:kipgo IV za pasach . które wyłoniły następu-
. pO aJą.c SIę . za a WIZy ora ,(sp) Ra~(m·y statut dla okJ'~~owy('h Z,Wi'lZ- j'l<,ych zwycięzców: IV wadze kognciej _ Fa-

LOP~ z.blerał ogł?szel1la do kalend1l;- kow sz_prm~er~zy~h _ ;A>stal r zatwI~rdzol'!Y przez lecki m~F,). w piórkowej - KI111'~ZR nKP) 
rz,a, }akl LOPP n11ala rZekOnl0 wrdac. walne .zehrame [<llbklCgO Zw. ,zermlerczego. I PI'?",I hn\\'ałl'm (Wim,'); \\' ll'kkicj - Kawał 

Klajberta zatrzymano w kinie Za- 'V: ,.zwlą 7)kU. z tym poszCZeg~hle okr~&:owe ko- \VI. (.'':imH) pl'ZNl );()waczYli~ki'lll (KB); IV pół-" ,..," I ml."Je szermIercze, a mH:dzy Jllml komISJa w !_o- ~rerll1l('J - RA8RIR (\Vima); VI' średniej - Hin<: 
chęta przy ul. Zgiersklej. Są.d Grodz- dZI przeformowane z~taJJJa na okr~gowe ZWI3Z- (Wima); W półcieilkiej - Da>browski UKP) 
ki W Łodzi s.kazał go na 6 miesięcy ł kI sport<rwe. W t~m celu. okręgo~a, komisja. rrzerJ Prl~~m .(Wima) i "'. \\'lidze cie.miej -
więzienia zawieszaję.c mt2, wykooa.nie flzernuerooa~' LodZl zwołUJe .na ~lIl(>n 14. bm. l~Ymer (Wimll) przP<1 Jakubowskim (lKP). W 
h_ '. l 5 . .. w~e QlBbranle delE'gatów ,kro'hów J sekCYJ nP'!'- klasyfikacji d:r9'Żr:nower.i pł~""'" miehce 1I!!'.j.-
....... ry na. przecląg at . . mJel'czy-::h na. którY'!ll dO'konane łx:dą wybory la Wima. . 

pujące kwoty: 500 zł - na uzdrowisko 
tow. "Bykur-Choim" 500 zł, na Tow. O· 
chrony Zdrowia Ludności Żydowskiej -
2500 zł, na pogotowie "Linas-Chacedek" -
1000 zł. 

Jak stąd widać znalazły się pieniądze 
dla zydowskiego pogotowia, ale nie pomy­
ślano zgola o którymś z chrzeŚCijańskich 
pogotowi, jak nprz. PCK, czy prywatnego 
Pogotowia Lekarzy Chrześcijan. 

W dziale IX, opieka społeczna, zaopa· 
trzono zydowską organizację "TOZ" sum" 
4000 zł. 

W dziale XI, popieranie przemysłu l 
handlu, żydowskiemu Tow. Szerzenia 
Oświaty i Wiedzy Technicznej wśród Ży. 
dów przyznano 2500 zł, a żydowskim kur­
som rzemieślniczym "ORT" - 1000 zł. 

W dziale VII, kultura I sztuka, p!'Ho 

widuje się subsydium dla Instytutu Pro­
pagandy. Sztuki w sumie 8 tySięcy zł, a na 
galerie obrazów w parku Sienkiewicza 
niemal U tys. zł. 

Są to kwoty stosunkowo dość duie. 
Zdaniem polskiCh kój kulturalnych Łodzi 
subwencjonowanie tych Instytucyj, biorąc 
pod uwagę Ich działalność, nie znaJdnJe 
·specjalnego uzasadnienia. 

Oto kilka danych, dotyczących IIUbWell­
cyJ miejskich. Obejmują one kilkadziesl"ł 
tysięcy złotych i powinny być przede 
wszystkim przeznaczone na cele związane 
istotnie z Interesem polskiej ludnoścL 
Subwencje na żydowskie organh!acje l iII­
stytucJe w og61e nie powinny się znaleit 
w bud~ecle miasta Lodzi. 

Oszuści grasują 
Ł ó d ź, l, 3. - Grupa oszukańcr.~fch 

agentów zbierała przez dłuższy czas 
ogłoszenia i zaliczki na wydawnictwo 
"Pod białym orłem", rzekomo bę.dą,ce 
imprezą organizacji byłych WOJsko­
wych, 

'Powiadomione władze zarzą,dzil~1 
docbodzenie celem zdemaskowania o­
szustów. 

Żydo.wski oszust 
.... . ... . ~ 

L ód i, _1. 3. - Wszczęto poszukiwa­
nia za Da,v"idem Grosbergiem, który 
inkasował różne kwoty pod pozorem 
zbiórki na pomoc Żydom, wysiedl()­
nym z Niemiec, 

a.:i~ły do .. edalCcj i 
W sprawie rozkładu jazdy po.ctągów 
V,r związku z nasza, wczorajszą wiado­

mością o mających nastą.pić poważnych 
zmianach w rozldadzie jazdy pociągów, 
wychOdzących w Łodzi, otrzyma.liśmy ze 
sfer gospodarczych kilka listów, w któ­
rych poważni przedstawiciele wypowiada­
ją się zdecydowanie przeciwko takiemu 
traktowaniu :Loc1zi, centrum przemysło­
wego. 

Jeden z czytelników pisze między in­
nymi: 

"vYiadomość o skróceniu trasy pociągu 
wychodząceg·o z :Corl7:i o goelz. 11,52 tylko 
do Ostrowa vYlkp, jest dla mnie szczegól­
nie dotkliwa, gdyż interesy moje kilka ra­
zy w tygodniu zmusza.ią. mnie do wyjaz­
dów clo Poznania. Pociąg poludniowy był 
ella mnie nad wyraz wygodny, gdyż w Po­
;r.naniu znalazłem się okalo godz. 6 po po­
łudniu, miałem więc czas na załatwienie 
pewnych mniej ważnych spraw. wyszuka­
nie sobie odpowiedniego lokum itd. Obec­
nie, w myśl projektu, będę musiał wyje:t­
dżać z Łodzi znacznie wcześniej. co z kolei 
odbije się na moich interesach tu IV Łodzi. 

Z nW5...~i wJaśnie na to, że pociąg ten 
jest dla sfer kupiecldch. (]wmiwojażel'ów, 
kupców podróżujących itd.) niemal nie­

. zbędny, mam nad:deję, że właściwe czyn.­
niki, c. \\'zgl ęcln ią i ni eres szeroki ego ogółu 
kUpców i trasę pociągu przedłużą rio Po­
znania. 

Stały czy'telnik. 

"Nagrodzona" zasługa 
Od jednego z n 'lszych czytelników o­

trzymalif:my następujący list: "Jestem 
dziataczem gospodarczym · od wielu lat, 
pracuję nad rozwojem polskiego pl'z,emy­
sIu, kładąc wiele wysiłków, aby podźwi­
gnąć polsl<ie życie gospodarcze i unieza­
leżnić je od zagranicy. 

W uznaniu mych zasług na tym polu 
zosLale!l1 orlzpnczony sre..brnym Krzy:iem 
ZasługI. JakIeż moje bylo ździwienie, gdy 
na wstążeczce, na której zawieszony jest 
krzyz, zauważylem napis WSkaZUjący, :lIe 
~';~tąże.czka jest produkowana we Francji 
l Jest Importowana do Polski. 
. D.la .mnie była to pewnego rodzaju 
u'oma, Ja walczę o to, byśmy byli samo­
wyst~rcz.alni, ~ tu właśnie za zasługi de­
korUJe SIę mme kl'z~'żem, zawieszonym na. 
wstążeczce produkcli zagranicznej." 

Siał Y c z ,Y,.i~ l n i ok • 



Z wędr6wek po Łodzi 

Park Poniatowskiego 
drzemie ... 

Pustka panuje VIi Parl{u Poniatowskie­
go. Nagie drzewa stoją samotne. Wiatr 
od czasu do czasu potrząsa leschłymi 
liśćmi i zawodzi dziwne melodie. W ota­
czających park, ulicach wre 2vcie - tu 
panuje martwota. 

Na trawnikach wyschłe badyle traw 
żółcą się zdaleka. Nielicwi przechodnie 
szybko przechodzą alejami pn,'ku, śpie­
sząc do pracy i z: jęć. Gd".:eniegdzie spo­
tyka się wózki z dziećmi. 

Na stawie nie widać, jak zwykle w le­
cie, łabędzi. Znikr.eły rzesz" skrzydla­
tych śpiewaków, tłumy sr acerujących i 
"czule parki". Wkrótce jednak sen zimo­
wy przyrody przeminie, zapanuje w par­
ku ruch. wróci zielona szata, ptaki po­
wrócą z zamorskich krajów. 

Zal'ząd plantacyi miejskich, dbając o 
wygląd estetyczny parku, od :;trony ul. 
In~ynierskiej, hu duje nowy parkar; z te­
laznymi prętami, malowany na kolor czer­
wony. Niedaleke oC: parku w stronie za­
chodniej położona stacja Łódź _ Kaliska 
świstem parowozów i I1'warem głosów 
ludzkich daje znać o swym istnieniu. 

Lekka i wihwtna zima nie pozwoliła 
licznym sportowcom korzy::.tać z ładowi­
ska, jakie rok )'oczme tworzyło się na sta­
wie. 

Od czasu Ja czasu przyfrunie wI'óbel 
szukając żeru lub okruszyn, składanych 
specjalnie na ten ceł w karmnikach przez 
dozorców j}arkowych. Z głośn "m kraka­
niem przeleci wrona lub sreka,' a nie zna­
lazłszy żadnego pożywienia szybują da­
lej, płosząc inne ptaki. 

KWiaty zagraniczne, otulone liśćmi! 
igliwiem dla ochrony od mrozu i zimna, 
śpią snem zimowym. Natura jeszcze 
drzemie. Pączki na drzewach - zbyt tria­
leńkie, by były widoczne - jednak już 
sposobią się do wyjścia na świat, aby roz­
począć nowe życie, okrywając drzewa 
przecudną zielonością. 

Tragiczny upadek 
z 12-metrowe i wysokości 
B o g u c i c e, 1. 3. (AJS) Przy zakłada· 

nlu piorunochronu nł! nowobudowanym 
domu przy uL Lipowej spadł 2! 12-metra­
weJ wysokości .18·1etnl Czesław Koście6 z 
Katowic i rUDął AS stos cegieł, odnosząc 
śmiertelne obrażenia 

Chłopiec zmad w karetce w drodze do 
szpitala. 

Gdy przestępca 
jest donżuanem 

K a t o w i c e, 1. 3 (AJS) Roman Cza­
piriski, odsiadujący obecnie karę , letnie­
go więzienia w Prz<:!myśłu, bawią.: "na go­
ścinnych wystąpach" w lipcu ub. roku w 
Katowicach poznał dwie panny, które za­
prosił do restauracji na poczęstunek. To­
warzysząc im skra'l! Łucji Borys portmo­
netkę z a _ł, a niejakiej Bergowej 11 Hm 
j 60 gr, po czym ul'Jtnił się . 

Za_ ten "kawaler.,ki" postępek sI\d ska­
zał złodziejskiego donżuana na 6 mies. 
więzienia. 

Skazanie zwyrodnialca 

, 
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Z lote czasy żydowskiego la wnika Joela 

larli~ Mi!i~~i wJ~Jla !merJtur~ ~O ... 'al!~tJnJ 
Skreślić subwencje na organizacje i instytucje żydowskie, a uzyskane w ten sposób kwo­

ty przeznaczyć dla polskich robotników 
Ł ód ź, 1. 3. Na czwartkowym, dru- placenia zasiłków I udzielenia pomocy 

gim posiedzeniu. komisji finansowo- eksmitowanym i bezdomnym. 
budżetowej Rady Miejskiej, rozpatry- Większość żydowsko-socjalistyczna 
wany bedzie preliminarz budżetowy zgilotynowała wnioski te, zmierzające 
na rok 1939/40. do polepszenia doli polskich mas ro· . 

Już pierwsze posiedzenie komisji botniczych. 
finansowo-budżetowej, jak już refero- Zaproponowany przez tymczasowy 
waLiśmy, było bardzo znamienne. So- Zarząd Miejski preliminarz budżetowy 
cjal-ż~'dowska większość odrzuciła niewątpliwie socjal-żydowska więk­
wnioski klubu radzieckiego Obozu szość, starać się będzie w wielu punk­
Narodowego. jakie zgłoszone były na tach zmienić, a to w kierunku jeszcze 
posiedzeniu Rady Miejskiej. Wnioski większego "napęcznienia" pozycyj do· 
te miały na celu polepszenie bytu mas tyczących interesów żydowskich, oraz 
bezrobotnych i domagały się zatrud'l marksistowskich. 
nienia robotników sezonowych, wy. Wyraźną tego zapowiedź mieliśmy 

Szajka fałszerzy paszportów przed s~dem 
Sqd skazał :iydou'skich fals~er~y na 'l'ok i półtora roku 

więzienia 

w obradach frakcyj radzieckich socja­
listycznych, z udziałem również socja­
Listów żydowskich i niemieckich. 

Podczas ·tych obrad debatowano 
nad zwiększeniem subwencyj na in­
stytucje i stowarzyszenia żydowskie. 

Tak więc z całą pewnością podczas 
obrad komisyjnych nad preliminarzem 
- socjaliści zgłoszą i poprą szere.g 
wniosków, zmierzających do podwyz­
szenia istniejących w budżecie sub­
wencyj na cele żydowskie i uwzględ­
nienia przy rozdziale subwencyj no­
wych organizacji. 

Niewątpliwie powięk~zenie dotacyj 
na organizacje marksistowsko-żydow­
skie połączone będzie z wnioskami, 
domagającymi się skreślenia sum na 
cele niemiłe dla socjalistów. 

W ten sposób socjaliści będą chcieli 
okupić się żydom za masowe popar­
cie w wyborach z dnia 18 grudnia 
1938 r. 

Ł ó d ź, 1. 3. - Władze śledcze w Felszera, Jankiela Rajmana, Jóska 
Łodzi dnia 31 października ub. r_ za- ka i A. Kopera. 

Pi- Jeśli choUzi o stanowisko społe-
czeilstwa polskiego, to społeczeilstwo 
to wypowiada się zdecydowanie prze­
ciw subweniowaniu z pieniędzy ogól­
nych organizacyj żydowsko.marksi­
stowskich. 

trzymały Gierszona Suchowolskiego i Takie fałszywe też paszporty Pik i 
Icka Dymanta. którzy zaopatrzeni w Rajchman odebrali w cukierni "Italia" 
fałszywe paszporty zamierzali wy je- przy ul. Piotrkowskiej, po czym Koper 
chać do Włoch. za 600 zł wysłał do rodziny Frydów 

Znaleziono przy nich p8$zporty paszporty już całkowicie przygotowa­
szwedzkie, na nazwiska Henry i Peter- ne_ 
'son z fotografiami Suchowolskiego i Sąd Okręgowy skazał Jankla Rajch­
Dymanta. Dalej ustalono, że szajka I mana na półtora roku więzienia i 200 
fałszerzy, na czele której stał Żyd Mar- zł grzywny, Jóska Pika na rok i 500 zł. 
kul't 'Raj ch, składała się z M. Szajferta, 

• 

Zydzi żerowali na nędzy inwalidów 

Żydzi posiadają wystarczające fun­
dusze na prowadzenie swej działal­
ności organizacyjnej, posia-dają zbyt 
wiele kapitałów i zbyt wiele milione­
rów wśród siebie, aby należało uży­
wać na ich cele pieniędzy miejskich. 
Społeczeilstwo polskie domaga si~, 
zgodnie z pozycją jaką reprezentuje 

• klub radziecki Obozu Narodowego, 
skreślenia wszelkich subwencyj na 
marksistowskie organizacje i cele. 

Tak samo jak należy znieść sub-
L 6 d i, 1. 3. Ostatnio mocno rozpowsze· pieli nędzę. wencje na organizacje i stowarzysze-

chniony był zwyc~aj odsprzedawania, a Ten system został ostatnio ukrócony, nia żydowskie, należy znieść lub wy­
raczej wydzierżawiania koncesyj na han· ponieważ władze s1rarbowe wprowadziły datnie zmniejszyć emerytury, pobie­
deI win i wódek. Notowano wypadki, fe nowe Instrukcje, stanowiące, że prawne rane przez marksistów, a przede 
koncesjonariusze, przeważnie inwalidzi, zastępstwo dzierżawa:y nie jest dopuszczał. wszystkim przez dawnych żydowskich 
otrzymywali konces'e na dobre punkty i b I b tł' t ławników. Przecież istnieją takie cha-, ne o ecn e o ywa e e wyznanIa saroza· rakterystyczne stosunki, że np. b. ław-
sprzedaży i następnie z braku kapitału konnego, o ile będą chciell prowadzić wy· nikowi Joelowi przesyła się emerytur, 
wydzierżawiali !ydom swe uprawnienia szynk na podstawi'! obcej koncesji zmu· d P l t o... a es yny. 
za śmiesznie niskim wynagrodzeniem 75 szeni będą opłacać koncesJon~riusza, ~tó. Kwoty, uzyskane z przekreślenia. 
do 150 zł miesięcznip. ry musi być faktycznym kIerownikIem subwencyj dla Żydów i żydowskich 

W łych warunkath Żydzi czerpali 0- przedsiębiorstwa. emerytów, należy przeznaczyć na po-
gromn8 zyski, podczas, gdy inwalidzi cier· Listy do Redakcji I moc • dla bezrobotnych, bezdomnych, 

_________________ . eksmitowanych, na dożywianie dzieci, 
na szkolnictwo i w ogóle cele zwilJza­
ne bezpośrednio z interesami miasta l 
jego polskiej ludności. (ł) Półtora miliona złotych dodatkowego 

wymiaru podatkowego Ł ó d ź, 1. 3. - Pod przewodnic­
twem prezesa Sądu Okręgowego w 1,0-
dzi Maciejewskiego, Sąd Okręgowy w ściągnie llaiba Skarbowa tV fodlaii od pr~edsiębiorcy 
Łodzi rozpatrywał przy dr'zwiach zam- in~. Oskara G'ł"ossa 
kniętych sprawę 65-letniego Stanisła- I .. . 
wa Lewika, który dopuścił się cZ~'nów ł ~ o d z, 1. ~. - Izb~ Sk~l b~nva w Ło- stawca barwników i chemikalij dla 
nierządnych z 15-letnią. Janiną. O., za- d.ZI przystąpiła do śClągmęC1a 1.50~ t y- największ:"ch zakładów przemysłu 
mieszkałą przy ul. Franciszkailskiej. I slęcy złotych dodatkow.egC? wyml~r~ włókienniczego, ale równocześnie jako 

Sąd skazał Lewika na 1 i pół roku I podat~owe,go od przedsIębIOrcy lOZ. członek Rothary-Clubu. 
więzienia. Oska! a Glossa: prowadzącego wył~cz- Izba Skarbowa obłożyła sekwestrem 

_ . _ _ ne przedstawIcIelstwo francuskIego wszelkie należności Grossa z tytulu 
NieUCZCIwy listonosz przemysłu chemicznego w Łodzi przy dostaw artykułów chemicznych do 

ul. Gdailsk iej 81. największych zakładów jak Scheible-
)'. ó d ź, 1. 3. :- W g:u.dniu u~. roku Inż. Gross znany jest na terenie Ło- ra i Gl'ohmana, 'Vidzewskiej Manu-

władze zarz.ądzlły rewIzJę w mleszka- dzi nie tylko jako wielki lmpiec i do- faktury, L K. Poznal1sldego itd. 
niu listonosza I. Urzędu Pocztowego w . 
Łodzi, S tani sła wa M odze l ewsk iego. I 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Znaleziono koperty od listów zagra- ~ 
nicznych, które Modzelewski przywła­
szczvł sobie i zabrał 10 dolarów oraz 
150 'franków, zl1alezion~' ch w listach. 

Sąd Okręgowy skazał Modzelew­
skiego na 1 rok więzienia z pozbawie­
niem praw na przeciąg lat dwóch. 

Redukcja urzedniczek 
mężatek 

Ł ó d ź, 1. 3. - \V związku z akcją 
podjętr,t przez niektóre organizacje, a­
by usunąć z posad urzędnir7.ki, któ­
r\'Ch mężowie zarabia.ię. dostatecznie 
na utrzymanie, w dniu wczorajszym 
zredukowano w Ubezpieczalni Spo­
łeczne.i 12 takich urzędniczek-mężatek. 

Podobne redukcje przeprowadzono 
w innych urzędach i instytucjach. 

Żydom odebrano koncesje 
R a d o m, 1. 3. (H) - Polski Mono­

pol Tytoniowy odebrał z. dniem dzi­
Siejszym kilkudziesięciu Zydom kon­
cesje na sprzedaż wyrobów tytonio-
łI!Ioich . 

W Lodzi bawiła wycieczka kola naukowego Akademii Handlowej w Poznaniu. 
Wycieczka m. i. zwiedziła również naszą redakcję w Lodzi. Na zdjęciu uczest­

nicy wycieczki 

Czwartek, dnia 2 marca 
11.00 "z szumem Niemna i Wilii" - pora· 

nek muzyczny dla szkół powszechnych. \Vyko­
nawcy: chór ludowy, kIlpela ludowa "Kaskada" 
i Boleelaw Romanows~ti (cymbały), objaśnienia 
Elżbiety Minkiewiczówny; 11,2.5 Billy Mayerl 
gra własne utwory (.Iyty z W-wy); 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnal z Krakowa; 14.00 popularne 
zespoI y taneczne: Carpl Gibbons i Juan Llossas 
(płyty): 14,50 łódzkie w;adomości gieldowe i od­
czytanie programu: 15,00 "Wszędzie jest życie 
i w grotach podziemnych" - pogadanka dla 
młodzieży, wyglosi Star.islaw Sumiński: 1S,15 
kłopoty i rady: .. Pani Kela urządza brydża" -
dialog w opracowaniu Stanisla Wy Goryńskiej. 

15,30 muzyka obiai!(}wa w wykonaniu orkie­
stry Rozglo8nl LwowE'kiej pod dyr. Tadeusza 
Seredyńskiego: 16.00 dziennik popołudniowy; 
16,05 wiadomości gospoaarcze; 16.20 .. Na folwar­
ku" - audycja dla ml<'dzieży licealnej w opra­
cowaniu ,;,:. Jerzego Pileckicgo (z Poznania)' lli.Ml 
"Ravel Milhaud" - wykonawcy: Leopold Ja­
n.cki - śpiew. Józef Salacz - skrzypce. Zbi­
gniew Dymmek - fortepian (z Katowic): 17.20 
wynalncy i wynalazki - pogadanka, wygI. Fe­
liks Moskalik. 

17.30 recital Organ'lwy Aleksandra Kodow­
skiego. 'rrnnsmisja z kościoła MatKi Boskiej 
7.wycięskiej 12 Lodzi T '\ W_ R. P.); 18.00 "Mło­
da wieś w szkole rolniczej" - pogadanka -
wyglosi mg-r Kazimier'" Lipnicki: 1810 muzyka 
(płyty); 18.20 o \Yszystltim po troszku: 18.25 wia­
domości sportowe loka ln e: 18 ,~O .. Muzyka lekka 
i muzyka poważna" - ga weda w opracowaniu 
prof. Broni6/a \\'a Rubkowskiego. 

19.00 .. 7. filmów i r~wii' - koncert rozrywko-
wy. 'Vykonawcy : mai a orkiestra P. R. pod dyr_ 

I Zdzislawa GÓrzYlł.kiego Aleksandra Serwińska 
i chór Juranda: 20,3:, audycje informacyjne: 
dziennik wiecwrny (20 40). wiar]oOl e>ści ~porto ­
we i komunikat śn:ego<vy: 21.00 .. Pochodnie wie-
ków" - .. Ke>lumb" - w opra<x>waniu St~fanll 
ESl!omllJlowskiego; 2140 muzyka (p/yty; 22.00 
"Wiel·ki przemysł mięsny" - pogadanka - wy­
g/osi inż. Czesław T9d .. rko: 22.10 koncert 1;y­
czeń LódlJkiej Rodziny Radiowej: 23,00 ostatnie 
\viadomości dziennika wieczornego, 

Program na dzień następny 
na stronie ogłoszeniowej 
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We wtorek, 28 lutego 1939 r., zasnął w Bogu, 
opatrzony Sakramentam'i św., po długich i cięż· 
kich cierpieniach, nasz ukochany mąż, najdroż­
szy ojciec i dziadek, Ś. p. 
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Uzyskanie świadectwa 

Małei Matur, orall kI. ~lkoły ~owne[h. 
udostępniamy wszystkim zainteresowanym. 

Józef Tritt 
rolnik 

Zgłaszajcie się z całym zaufaniem, gdy t tylko 
my przygotowujemy metoda korepetycyjną, szyb­
ko f z dobrym wynikiem I Niezwłocznie zgłaszać 
się (także z prowincji i wojskowi), znaczek na odp. 
do: Matura, Poznań, Jackowsldeg-o 11 - 3. Ustne 
informacje codz. od godz. 16-20. w niedzidę do 12. 
Uwaga: Do Małej Matury przyjmujemy tylko do 

3 marca br. włącznlel zg 1048213 Otwierajcie szafy! 
przeżywszy lat 76. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
4. bm. o godz. 15 z domu żałoby Wini ary, ul. 
Włościańska 6. 

Przeglądajcie garderob~! 
W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci i rodzina. liEI1'IR, Y?m~o~u2r~~T 

Przynoście waszą odzież wiosenną 

do farbowania i chemicznego czyszczenia. 

Szkło 
YOGHOURT owocOWY 

bezpieczeństwa "Securit" poleca 
pg 3152/3-9 .11n.3 Najlepiej 

ł'g ~75HI poleca Apteka p. f. St. Hamburg i S-ka 
czyści chemicznie i farbuje 

p olskie Biuro Sprzedaży Szkła, Sp. Akt' l iiiiiWiiiŁiiioDiiZiil'iiD.liiCiaiiiG.łÓiwiiD.aiisioiiŁieilieifOiiD.2il;8i-6iliiii.1 Poznań, Woina 15. Telef. 28-63
11 BARWA-KAtAMAJSKI 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykbd; z 18923, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. i t. d. = 1 słowo. 
i, w, z, a - każde tanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w 'ni powszednie przyjmuje 
3zenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 

5 nagł6wkowych. 
Ogłoszenia wśrGd drobnych: l-łamoWj minimetr 30 groszy. 3ię do godz. 10.15. w soboty i dni przedświą.-

teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 

Plac 

lir .. Ogrodnik kawaler Urzędnik 
lIiL. 26 SZUKA POSADY .. 12 lat prakt zna dobrze pielę- gospodarczy kawaler lat 28. ener-

Il'nowunie drzew owocowych ho- aiczny. sumienny . ukończoną 
Ogt08zf;nia do 3C stów dla POS1;U- dowie warzyw i kw'at6w .z do- Szkota Rolnicza 6 lat praktykI 
kującY('h posady w tej rubryce brymi. świad. i poleceniamI 1'0- na intensywnych majatkach. do-

ślusarze 
własnymi narzędziami do prac 
precyzyjnych potrzebni. Oferty 
Orędownik. Poznal' zd 54159 

obliczamy po jednej trzecie.l cenie szukuJe posady. Adam Nowak. bre polecenia szuka posady. Fryzjerka 
oraz dom zatwierdzony na han- drobn ch Golec~wo. poczta Chll!d9wo. Oferty Agentura Kuriera Pozn. tel 821kow a. woollla potrzebna 
dei wódczany i masarnię. Miej- ______________ pow. L (jzn. u p!' Murcllll3k. 'Volsztyn. Ng 7618 Iwankowski 
scowoś(; letniskowa do sprzeda- zd aa 678 ska 116. 
nia. Wieli Borowo. stacja Gał- a) Sluiba domowa -------- • . ... =.::-=-'--______ -'-__ _ 
k6wek. k. Łodzi. - Wladysław . Ogrodnik .. 27.\V.JLNE MIEJSCA..- Sł1iżęca 

v,, " młodsza językiem polskim i nie-

RZEMIEŚLNICY 
znajdą pracę i klien­
tów przez ogłoszenie 
w "ORĘDOWNIKU" 

r f .' " ... 
• '_lo.. J, ł. Bitikowski. N 7453

1 

Panna pom~nl·.k lat 24 .• ·zuka. pooady za- . 
raz. Zgłos~el1'i8 Stacbowski. w;- Potrzebna mieckim do prowadzenia gospo-

Restaurację inteligentna z dobrej rodziny - rzeka. PQWlst ~rem N 76_4 dziewczyna z g-otowaniem. Zgła- d arstwa. d<:>mowego sam<:>tnej oso- POSZUkU)"ę 
. . znająca wszelką prace wchodzą- ć . Lólź FI 14 br 80wlecle szamotul~klTn. Ofer- . . 

w dobrym punk<;le w Poznaniu z cą w zakres gospodarstwa do- M h'k sza sle r. rowarna . przy ty' rodownik. Poznań zd 54 187 nancz_ycl~la (110) dla chłopca do 
pelnym wys~rnk:em sprzedam. -' mowego i podw6rzowel:o szuka ec anI Szosie Pabianickiej. N 7452 " wykollczl'ma pre.gramn kI. Vlo 
Oferty Kuner Pozn. zdg 53177-8 posady ('hetnie na wieś. Ofel-ty ślusarz. poszuku.ie prace 00 .za- D " pow.z. l' ierw.szeństwo z bardzo 

. Orędownik. Poznań zd 54 124 raz. BarIermalTln. Poz.nań ŚWler- Ślusarz zlewczyna dobrym niE'mieckim i możliwość 
kawa 13. zdg 54 i>3i mechanik potrzebny od zaraz. _ do sztancowania potrzebna. ZgłQ- zostanie lipiec sieroieti. Doni-2000 samochodów 

rozebranych. " Zestawy do trakcji tJ} Inni 
konnej na oponach detych uży· ----­
wane cześci najtanipj .. A uto· 

Oferty Ore_rJownik. Poznal1 szema Orędownik. Poznati mirska. maj. Golaniec, p. Małe 
Robotnik zel 5290U zd 54 265 Krzycko, p()wat Leszno • 

Fryzjer 
• Iokła,lnie obeznany w p~acach zdg 54165 
drogeryjnych i laboratOrIum z Potrzebni Piekarz skład" Poznal'l Dąbrowskiego 89 

telefon 8.514. d 517/18. me.ki. 

Odnajmę 
wodna 
Oferty 

11 letnia praktyka poszukUJe sto- cukiernik dobry fachowiec na 
znający trochę trwałą i sownej posady Łaskawe oferty od zaraz dwóch pomocnik6w prowincje potrzebny od 10. 3. _ 

szukl) posad v od 15. In. uprasza sie składai' do Ag-entury ogrodniczycb jeden szk6łkarz. - Adres Oredownik. Poznań 
Oreoownik, . Poznań Kuriera Poznańskiego w Zbąszy- Rudawski Buk Wlkp. Lw6wec- _____ --=zd 54302 _____ _ 

za 54151 niu P. NiezieliJiFki zdg 52 209 ka 7 telefon 2. zd 53 047 

zPo~~rod~~~~m~iiiii~~~~i~~~~~~i~~~i~i~~iiiiiiii~~~~ii~ii~ Błt sarski z urządzeniem oraz war- U e owa 
sztat. dobrze prosperujący w przystojna. wymowna do obsługi 
IOJiejscowości letni"kowo-fabrycz- prowincje. Zgłoszenia Sapieżan-
nej Su!ej6w n. Pilicą. ul. Piotr- ka. Poznań. Pocztowa 5. 
kQwska 44. cenH do 400,- zł. z<l54318 

zd 53896 

Skład 
kapeluszy dam..~kich. mieście po­
wiatowym sprzedam tanio. Ofer­
ty Orędownik. Poznań zd 54186 

Polecamy 

Kaltu) M:Ca) !łtn 'ki fi ,M 
Piątek, 3 marca 

6.30 aud. poranne; 8.00 audycja 
dla szk6ł; 11.00 audycja dla szkół: 
Wielka uczona - Maria Skłodow-

I'atura" - szkic literacki: 22.45 
muzyka (płyty); 22.55 przegląd 
prasy: 25.00 ostatnie wiadomości 
dziennika: 23.05 wianomości z Pol­
ski w j~zyku frRn cuski m 

• {J' KRA.JOWE- ". 
ska-Curie" słuchowisko dla Toruó - 6.57 aud. poranne; -

K;udIińskiegoj ~8.00 lekki~ piosen· Dzielny 
ki 'Y y.'yk. LIdII Gór~kleJ, ak~l?- pomocnik rze~niC'ki potneol:my za­
pąml}Je Nela I~orwm-K!Jrotk)e- r8JZ Z prowincji. Ignacy Olejniok 
WI.czOWJ}a; ~8.20 Jak.spędzlć liwlę- żegrze pod Poznani.em_ 
to? 18.20 WIadomOŚCI sportowe 10- zd 54 414 
kalne; 18.50 nowe nagrania (pły-
ty); 20.10 płyty z Warszawy; 22.55 
wiadomości biehce. Apteka 

w G<Jstyniu Wlkp. poszukuje ma­
gistry 00 1 kwietnia. dg 1190 

Szwajcar 
nasze słodycze. jak irysy. kostki dzieci starszych; 11.25 piosenki w 10.00 poranek operowy (płyty); 
qekoladowe przy pr~ystępnej ce- wyk. DusoIiny Giannini i. Tito 11.25 muzyka wIoska - płyty; -
me. \Vytw6Xl1la cU){lerk6w. cze- Schipy (płyty); 12.03 audYCJa. po- 13.00 dla każdego coś ładnego -
kola<l . "Irys . BraCIa Lody~a -I łudniowa; 15.00 zagadka lllsto- (płyty): 13.50 wiadomości z Pomo-
GrodZIsk '''Ikp. zd n4184 ryczna dla mlodzieży (ze Lwowa): rza: 17.45 "Mgła" słuchowisko: - 15.15 Koenigsw., Sztutgart i 

15.20 pOI'adnik sportowy: 15.30 18.15 "Kazi~. Kaziunie. Kazimie- Monachium - Muzyka rozrywko_ 

do prowadzenia obory mleczno­
mięsnej. 120 krów do majątku 
!1.od \Varsza wą potrzebny zaraz. 
Zgłaszać: 'Varszawa, Chmielna 6, 
m. 3. telefon 5-85-40. ng 6200 

20 d muzyka obiadowa w wyk. orkie- rze" - rozmowa Z radiosluchacza- wa. 17.00 Mediolan - Koncert 
gospo arstw stry salonowej (z Łodzi): 16.00 mi: 18.25 wiadomości sportowe z chóru św. Cecylii. Ryga - Kon-

Ogrodnik - kawaler 
który się zajmie dowrem w 1rQ­
spoda'l'B,twie potrzeobny 00 13. 3. 
l1lJb 1. 4. Sulion. poczta D:>.iałYii, 
pOW. Gnie.zno. zdg 54408 

Wspólniczka 
kawiarni potrzebna. Oferty fato­
grafią. hciorysem. kaucja. 
Ostrów Wlkp. .Poste restant~ 
wykaz 472. Ng 724 .. 

Biżuteria 
artystyczna 

Prof. Fr. SŁUGOCKlEGO 
Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 
Sklep bogato zaopatrzony 

reperacja zegarków i biźuteri 
Kupuje stare złoto. 

większe i mniejsze. 2 dobre pie- dziennik popołudniowy: 16.08 - Pomorza: 18.50 muzyka lekka z cert orko wojskowej. 17.25 M. 
kamie w mipście powiatowym. I wiadomości gospodarcze; 16.20 - \~ra r"zawy: 20.10 plyty z \"arsza- Ostrawa - Koncert popularny. 
Zg-łoszenia: Miłoś. "'olsztyn. R. rozmowa z chorymI ks. kapelana wy: 22.55 aktualności. 17.30 Bratyslawa - Recital orga­
G6ra 7. N 7630 Michała Rekasa (ze Lwowa): - '~'iedeń - Koncert z WIoch. 16.00 nowy (z kościoła). 18.00 'Viedeó-

-6.35 utwory fletowe w wyk. Hen- J{atowice _ 5.30 aud. poranne; "Pochwała muzyki" kantata. -
GRYPA 

Warsztat krawiecki 
konmpletny urządzeniem. powo­
du choroby za raz tanJo na sprzp­
daż. Adres wskaże Orędownik, 
Poznań zd 52 010 

ryka Ba rtnikowskiego: 16.50 - 18.05 Droitwich - Koncert tria 

11,.11 •. _KI!IIU.P.N.A __ .. ,Jj 

dzieje elektryczności na tle rOzwO- 11.25 pły1!y z '''arszawy: U.OD - Casadesus (tr. z Paryża). 18.25 
ju nauk - odczyt (z Krakowa): .. Poznajmy przyrode Śląsl'ta: - Praga - Muzyka lekka. 18.35 M. 
17.05 pieśni wielkopostne ze zbio- przebudzenie się zwierzat ze snu Ostrawa - Kwartet wokalny. _ 
I'U Teofila Klonowsklego pt. zimowego" - pogadanka: 14.10 '''roclaw - "Kantata na cześć 
"Szczeble do Nieba" w opracowa- koncert tyczeń: 14.50 radiofoni- poległych" Braheca. 19.05 Labti 
niu Ferdynanda Kowahka. Wy- zaeja kraju: 14.55 wiadomości bie- - Koncert symfoniczny. 19.15 _ 
konawcy: Ch6r mieszany uczni6w ż~ce i gielda: 17.45 "Polskość '''roclaw _ Muzyka południa. _ 
Gimnazjum im. Marii Magdaleny śluska w pamietnikach historycz- 19.25 Pra"a Muzyka lekka. ~ 

T d rT l-k' nv('h wojewórlztwa śląskiego": - .. .. 
pod dyr. a ellsza >.u czyns -ie- 1'1.55 .. Co słychać w ś.wietlicy pra- 19.30 Oslo - Rapsodia radiowa ------:=:=--------------:-________ ....;; 

Kocioł parowy 
16 dQ 20 m! powierzchni ouze­
wal,nej. mas'zynę pa rowa 12-18 
KM kupie zaraz. Mlec-~ami a Pa­
rowa. Gołańcz. pow. Wa~rowiee. 

Nil' 7213/14 

Strugarkę 
gTubośC'iowa do 500 m im. motor 
3-4 KM Ilrąd zmienny kupie. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 51289 

Dzierżawy 
200 - 400 mórg szub a1>.ol",pnt 
rolnictwa. Of(>rty Or~do,,"ik. Po­
znali zd 54 1:>8 

go. Ferdynand Kowalik (harmo- cowników handlowych w Kato- Liszta. Sztokholm - Koncert wy­
nia). Objaśnienia - dr ks. Wła~ wl'cach" _ re1)Ortaż _ aurlycJ'a mienny \Varszawa-Sztokholm. _ dl'slaw Spikowski (z Poznania): 
11.45 skrzynka techniczna: 18.00 ;:wietlicowa; 18.15 "Uprawa hura- 19.50 Sofia - .,Cyrulik Sewilski" 
audycja dla wsi: 1. Sailzimy krze- ków cukrowych i jej znaczenie" OP . Rossiniego. 20.GO Budapeszt 
wy owocowe - pogadanka. 2. Mu- pogadanka: 18.25 wiadomości - "Trubadur" op. Verdi'ego (tr. 
zyka (płyty). 3. \Vczesne uprawy "portowe; 18.50 z War~zawy: - z teatru). Droitwich - Migawki 
wiosenne - pogadanka: 18.30 - 20.10 muzyka lekka z \Varszawy; muzyczne. 'V. Eiffla - Koncert 
"Poezja wieku złotego": "Kome- 22.55 informacje. ~ol Sottens - Wiecz6r melodii 
dia Rybaltow"ka" - kwadrans Krak6w _ 6.57 aud. poranne; operetkowych. 20.10 Hamburg -
poet.ycki; .18 .. 50 pio"enl~i w .wyl~o- S.10 ()łyta za płytą ... oraz wiado- Utwory Pfit·znera. Lipsk - Mu-

Zb R \V zyka rozrywkowa. Sztutgart nanll1 ,Iglllewa aWlcza I le- mości bieżące: 11.25 płyty z \Var- .. Don Juan" op. Mozarta. '''roc-
ry Gra.n (płyt~' ); 19.30 muzyka "za wy: 14.OD muzyka (plyty): - law _ "Marlame Butterfly" op. 
polska I szwerlz~~. 1. Muzyka p~!- 14.20 uurlyeja dla rlzieci: a) ~Iuzyn Puccini'ego (tr. z teatru). 20.45 
~ka - TransmIsJa. do SzwecJI. ka wopr. Krystyny Krupiii~kiej, FrankCurt _ Utwory Beethove­
Wykonawcy: Orko I Ch6r P. R. b) "Grly królowa Zima do Polski 
(Ch6r przygo~owal Stan. Nawr<.?t). przyszłn" audyC'ja slowno-muzycz- na. 21.00 Florencja - ,.Lorloletta" 
\V p.rogramle pupularne tan\,~ na z pieśniami Czecha, Kazl1ry. op. MMC'agni('go. Londyn Reg. -
pol"J",,: n. Poglldanka o SZweCJI, Niewiatlomskiell'o i innych: 14.00 "Szehen>znrln" - Rimsld-KorRa­
TI.I..1InzY.ka sz.\\.'e(lzl~3_ - Trans- windomośri "o>;poilnrrzp: 17.45 _ Jwwa. Mediolnn - Konrert sym-

::.; (ln - 20 10) ~ foniczny. 21.0:1 Bruksela fi. -ml~Ja .ze ,zwerl l ... ).)-- ' . . -; tlukn(l jechac IV "",if>to? 17.50 - Opf'I·"tki rln\\ne i now<,. 21.15 _ 
,,~I!'I1?\a sZ\\'Nlzkl! w melorllllch. l wywia,l ~portowy; 18.00 miniatnry Luksemhurl! _ K\\'intł't pio"en­
plesJll -:: 1'3P",0,118 w lIk.ludzle kwartetowe w wyk. Kwnd('tu 
S.ven Sk';lhln, w "wykonan~t1 01'- smyczko\\'('go Rozgłośni KI'akow- kal·zy. 2Ul0 Paris PTT - Kon­
klestrr ,.Re[l~lInan . Ol'llZ solIstów: ~kiej: i'tanisław Mikll"zp\\'ski (T CPI·t ~ymfoniczny. 22.15 Strasburg ... _ .... = •• =~~~~_ ..... Kel'stlll TorlInd. (soprall). Olle Ny- skr.l..), HPrhert NiHychlo (II .. T,!' Pays" op. Hop:ntza. Sztok-

... - Z-. 1l1li gr-en (baryton) I Tore Zcttpr~trom skrz.), IIerll'yk ~nrzycki (altów- holm - tTtwory Nipj,'E'na. 22.20 ~ 23. HO MAITE .,. (har'fa): 20.10 mllzykp I.ekka - knl. .Tózpf Makowic?' (wiol.); _ Praga - Kon('ert z plvt. 22.30 
,----_ •• _--- (pł.yty): ~0.35. au~IYCle InforlT!a- 18.1i0 muzyka lekka z Warszawy: Lip~k - Mnzykn lekka. 22.35 Wip­

C'YJne, pZlennlk wle.czarny, W13- 20.10 płyty z 'Var~zawy; 2'l.55 10- rll'fl - MlIzykn rozrYwkowa. 22.40 Palisz z zadowoleniem? rlomo.Rcl mpteorolo!!,lczne, . SPOl'to- kulne informa('je. Hilversum T - Melo (lie operet. 
Nikotyna zatruwa organizm. osła­
bia wole rujl1Uj~ zd .vwie i siły . 
Chcesz sie od ,zwyczalć Dalpnia -
napisz jeszcze dziś - moja me­
toda pomoże Ci nnty~hll1iast -
AJres: Womouth Kraków Stra­
tlzews·kiel:o 2<5 . ng 6565/6 

we, ltd.: 21.00 reCItal ~plewnczy Stolza. 23.00 Wrocław. Lipsk, 
Mieczysława Saleckiego: 21.15 - L6d" --: 1i.30 aur1. por.: 11.25 ply- Wiedeń - Muzyka rozrywkowa. 
konC'ert symfoniczny z Filharmo- ty z W'-WY; 14.00 muzyka opero- 23.20 Budapeszt - Muzyka jazzo­
nii Warszawskiej. Wykonawcy: wa (plyty): 14.50 łór1zkie wiado- wa. 24.00 Radio Paris. LilIe, 
Orko Filharmonii Warsz. pod dyr. mości gieldowe; 17.45 literatura Strashurg - Koncert orkie~try. 
Georges Georgescu i Unette Nau- przez mikrofon dla wszy"tkich - "\Ą'iedeń, 'Vrocław, Kolonia - Mu­
veu; 22.30 "Publicystyka a Iite- "Rumieńce wolnolici" Tadeusza zyka rozrywkowa. 

Pojętna służąca 
- Helenko, 

Iksińskim. 
przyjdę do domu na herbatę z panem 

- Tak jest, proszę pana. (M) 
(Galaxy, Londyn) 

O.o-łoszenia l-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuJe: w zwyczajnych na stronie 1\-1 •. 
,., mowej 15 iroszy. na stronie redakcyjnej t4-łamowej): a) przy końcu części 

"edakcyjllej 30 groszy b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stroni", drugiej 60 ir05zy, d) na 
'tronie wiadomości m:ejscowych 1.- zł. Drobneogloszenla (najwyl;ej 100 sl6w, w tym li na­
;Jówkowych) slowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, katde daleze slowo 10 groszy 
,Jgłoszenia większe \'ł-~rórl drobnych poczynając 00 ostatniej strony l-łamowy milimetr 30 gro: 
sZY. Ogłoszenia skoropHkowane. s zastrzeżeniem miejsca - od poS~czególnego wypsdkn 20'/, 
~adwyżki. Ogloszeni.. do bieżącego wydania przyjmujem,. do gooziny 10,30, a do wydań 
niedzielnych i 6wiątecZl1ych do g.Od~_.II,30 ra.no. Za blęd,. druhrskitl, które II. le znielau:tatc. ają 
treści ogłoezenia. a1im~trada Ił~ ~wiad-. ~a_jlllll:e~ ~~~ ... opIa~ I ~6rT. 

Prenumerata w. Polsce • odn~eni~ .raze.t,. do domu mieei~~:nie ('I' razy w tygodniu) 
________ 2,nO zł. za irarucą mleSlęc:mle od S.OD al do 6,OIJ z/ (zależnie od kraju). 

Adres l~da.kcjl '_ adminl8tracjl Poznań. 8.w. Marcm 70. Telefony: 40-72, 14-76. 33-07. 44-61 
35-24 .. 35-~: po gooz. 111 OlU W nIedziele I Awi~ta tylko: 40 J 12. Hę<kopis6w niezamó. 

wlonych r~akcJa .tUli z'Yraca. - W _ razie w.ypadków., .powodowanych silą wyższą. prze6zkód 
11' zakład~le, st.r8 lk6w Itp., wyda~nlc.two. nIe Odpow.lada la dostarczenie pisma, -a prenume' 
ratorz1 nie mlllll prawa domagama 8111 nledostarozonych numer6.... lab odszkodowania. _ 
Konto P. K. O. POlD1art 200 140. PocatOWII konto J'OZra~hunkowe: P02llM 3. nr kartoteki 03. 

• 
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79) 
- Jakto? - zawołał Hut - więc 

pan uie wiesz, że Dolores wyzdrowia­
ła? 

- Nic nie wiem - rzekł Alfred, 
coraz więcej zdziwiony. Nagle ude­
rzył się w czoło. 

- Rozumiem teraz w szystko l -
~awołał. - List i depesza zostały prze­
Jęte. Ale ua szatana, co znaczy, żeś 
pan tutaj pod przybranym nazwi­
skiem? 

Hut usiadł wygodnie. 
~ Miałem ja powody do tego in­

cogmto - rzekł, uśmiechając się z 
lekka. - Czy wiesz, panie baronie, że 
o mało nie byłem zmuszony wypić pi­
wo, któreś pan naważył? 

Alfred zmarszczył brwi. 
- Przede wszystkim kochany 

Hucie, bądz łaskaw nawet w cztery o­
czy nazywać mnie margrabią de Lau­
ny, jak to pisałem ci w ostatnim liście. 

- Dobrze - odparł chemik - nie 
mam nic przecikwo temu i w zamian 
proszę pana, margrabio, o tytuowanie 
mnie według nowego nazwiska. Czy 
wiesz, panie margrabio de Launy, 
że o mały włos nie dostałem się 
w Lonschire za kratę i jeżeli używam 
w tej chwili swobody, to zawdzięczam 
to tylko głupocie Franka. 

Alfred spojrzał przerażony. 
- LOllschire, Fr.ank? Co to ma 

znaczyć, skąd to zestawienie? 
- Ano sam pan się domyślił, że 

listy zostały przejęte... Jako konse­
kwencja - przyjazd Franka do Lon­
schire i... ucieczlm Dolores. 

Baron ktzyknął z wściekłością, 
przyskakUjąc do Huta, jak gdyby 
chciał się rzucić na niego. 

- Spokojnie, margrabio - rzekł 
chemik. - W ten sposób daleko pan 
ze mną nie dojedziesz. Zresztą. cze­
go pan chcesz właściwie ode mnie? 
Ja robiłem swoje, trzeba było mniej 
się oddawać rozkoszom wiesbadeń­
skim, lepiej zaś pilnować sprawy. A 
przy tym, cóż panu teraz tak bardzo 
zależy na Dolores, skoro się pan wspa­
niale obłowił pieniędzmi pani barono­
wej Liebenau. 

- Gdzie jest Dolores? - krzykną,l 
Alfred, jakby nie Słysząc słów Huta. 
- Ale co za naiwność z mojej strony, 
~dzieżby ona mogła być, jak nie u 
Franka. 

- Nie sądzę odparł Hut. 
Owego wieczoru, kiedy Frank kazał 
mnie aresztować i rewidował moje 
mieszkanie, szukając Dolores, został 
on przez nią, wrstrychniQty na dudka 
tak samo, jak i ja. 

- Dobrze, ale gdzież ona jest w ta­
kim razie? - zawołał, załamując r~­
ce w rozpaczy prawie. 

Hut roześmiał się krótko. 
- Dolores ma szczęście do męż­

czyzn - rzekł. - Można jej powin­
szować. Jestem prawie pewny, że o­
wego wieczoru porwał ją jakiś mło­
dzieniec wielkich nadziei, niejaki 

Harrison, głupiec, który są.dził, że w 
ten sposób zawładnie jej milionami, 
jakie podejrzewaŁ 

No, ale dość na tym _ .. Dzięki nie­
bu udało mi się wydostać z więzienia 
nazajutrz po aresztowaniu, gdyż 
Frank zawiedziony w nadziejach, wy­
jechał, nie zgłosiwszy się wcale do po­
licji. Wypuszczono mnie dla braku 
dowodów. Nie mając tam robić co 
więcej, przybyłem tutaj, ażeby podzie­
lić z panem margrabią. de Launy roz­
kosze życia, bo znudziło mi się dzie­
lić same przykrości. 

- Co mają znaczyć te żarciki nie­
wczesne? - spytał Alfred, marszcząc 
brwi. 

- To ma znaczyć - odparł Hut -
że przybyłem zażądać od pana wyda­
nia mi części majątku baronowej Lie­
benau, którąś pan okradł, bardzo zre­
sztą, słusznie i zasłużenie w Wiesba­
den. 

- Czyś pan oszalał? Już mi nic 
prawie z tych pieniędzy nie zostało. 

- No, to przybywam jeszcze nie 
za późno, na szczęście, ażeby ocalić 
dla siebie resztki chociaż. 

Nie dostaniesz pan ani grosza, -
krzyknął baron wściekły. - Wcaleś 
się nie spisał w mojej sprawie i nie 
zasługujesz na nagrodę. 

- Eh, - odparł Hut szyderczo, -
Nie o nagrodę tu chodzi, tylko o wy­
konanie umowy. Złodzieje najzwy­
klejsi nawet dzielą się uczciwie, ina­
czej nic ze spółki. Jeżeli pan się nie 
będzie poczuwać do wdzięczności za 
moją opiekę nad Dolores, to może 
choć to zechcesz ocenić, że nie kazałem 
cię' dotąd aresztować, a wiesz, baro­
nie, że mogę to wykonać każdej 
chwili. 

- Zapominasz, panie Hut, że wów­
czas i ty wpadłbyś w ręce policji. 

- No, t(} jeszcze pytanie,- młody 
przyjacielu. Czego byś mi pan mógł 
dowieść, nie wiem... Co do mnie je­
stem gotów w każdej chwili przeko­
nać świat, kto usiłował zabić Fran­
ka, kto sfałszował weksle itd. Ach, 
wiele jeszcze rzeczy, których ujawnie­
nie mogłoby cię pozbawić na długie 
Jata rozkoszy wieku młodzieńczego. 
Zresztą. po co tyle gadania. Jestem 
przekonany, że pan byś sobie raczej 
kazał rękę uciąć, niż rozgniewać swo­
jego starego przyjaciela, który ci się 
przyda nieraz jeszcze. Wszak praw­
da? - dodał chemik, uśmiechając się 
szyrlerczo. 

Baron rzucił w jego stronę spojrze­
nie pełne nienawiści, ale czując się 
bezsilnym, podszedł do szafki i wy­
jąwszy stamtąd paczkę banknotów, 
rzucił je Hutowi. 

- Co. trzydzieści tysięc~r marek -
rzekł chemik, przeliczywszy pienią­
dze. - Nie. panie baronie, jeszcze co 
najmniej dwadzieścia tysięcy mi się 
należy, a jeżeli nie dodasz mi ich, bę­
dę zmuszony zażądać sto tysięcy. 

Alfred zaklął gniewnie, ale widząc, 

Skradzione dziecko 
107) 

- Ojcze, jakiś ty l
żeta, bo będziesz mieć zaczerwienio­

dobry, dziękuje- ne oczy. 
my ci. 

- Kiedy 
- Nie płacz nie, będziemy teraz 

może matka przyjechać? wszyscy szczęśliwi. Zapomnij mamo 
- Zaraz. 
Żorżeta i Lucjan porwali się z 

miejsc, aby jechać po matkę. 
Rzeźbiarz powstrzymał ich: 
- CzekajCie dzieci, tak nie można. 

Godnie trzeba uczcić powrót matki do 
domu tego. Każę Martynie przygoto­
wać dziś wystawną kolację i proszę 
przybądźcie razem z matką wieczo­
rem. 

- Najdroższy ojcze. jak mamy ci 
dziękować? 

Młodzi pojechali do matki, by jej 
oznajmiĆ najradośniejszą dla nich 
nowinr, 

- Mamo, cies7. si~ z nami, ojciec 
cię zaprasza dziś na wieczór. 

- Tal, mamo. będziemy razem 
szczęśliwi, ojciec ci przebaCZYł - po­
wiedział Paweł. 

Leonia uściskała dzieci, a potem 
usiadła na kanapie i rozpłakała się 
jak dzircko. , 

- Nie placz mamo - w(jlala ZOl'-

o wszystkim, co zostało za nami i żyj 
naszym szczęściem. 

Leonia ubrała się z wyszukaną e­
legancją. i wieczorem udała się w to­
warzystwie Żorżety i Pawła do męża. 

- Jak on mnie przyjmie? Boże, 
ile ja zawiniłam względem niego 
myślała i milczała całą drogę. 

Lucjan pomógł wysiąść paniom. 
- Witajcie - zawołał Lebrun od 

progu. 
Leonia stanęła i nie mogła iść da­

lej. Wzruszenie było zbyt silne. 
Rzeźbiarz podszedł do niej, podał 

jej ramię i poprowadził do pokoju. 
Potem posadzi! ją na kanapie obok 
siebie i rzekł: 

- Żono ukochana, wiesz najlepiej 
ile wycierpiałem, lecz teraz zapomn ij­
my i wszy<;tkim i żyć będziemy szczę­
ściem naszych dzieci, będą one nam 
słońcem i radością reszty dni naszych. 

Po tych cI0'\'~rl~ " .,,,1(, 11rr 10'XC11 70 
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że Hut nie żartuje, odliCZYł jeszcze żą­
daną sumę· 

- Dziękuję - rzekł Hut, kładąc 
pieniądze do pugilaresu - i mam na­
dzieję, że pan pocieszysz się wkrótce 
po stracie tych pieniędzy, jak i po 
stracie drogiej małżonki. Zresztą. co 
do tego ostatniego, to mam nadzieję, 
że miłość Franka zaprowadzi nas zno­
wu na ślady Dolores, a wówczas mi­
lioner zapłaci nam dobrze za rozwód. 

- Na rozwód nie zgodzę się teraz 
nawet za milion - zawołał Alfred. -
Rozumiesz pan? 

- Nie, nie rozumiem - rzekł Hut. 
Zaczynasz pan być zagadkowym, 

baronie. Do licha, zaciekawiasz mnie 
panI 

- Rzuć pan te błazeńskie żarty -
rzekł Alfred gniewnie. - Zaraz pan 
mnie zrozumiesz, jak przeczytasz tę 
wiadomość. 

To mówiąc podał mu gazetę, którą 
czytał przed odwiedzinami Huta. 

Chemik zaczął czytać głośno. 
"Na zamku swoim w Hohenwalde 

zmarł nagle na chorobę serca w nocy 
z pią.tku na sobotę hrabia Herman von 
Hohenwald. 

.,Majątek pozostały po zmarłym, li­
czą na miliony. Wobec braku żony i 
dzieci, spadek przejdzie prawdopodob­
nie na boczną. linię starożytnego ro­
du", 

- W istocie - mocno ciekawe -
rzekł Hut, ale zresztą.. nie bardzo ro­
zumiem pańskie wzruszenie. gdyż, o 
ile sądzę, otrzyma pan z tego niewie­
le, a może nic. 

- Dlaczego? - spytał Alfred. 
- Hm ... masz pan prawa lepsze, 

niż inni spadkobiercy, jako najbliższy 
krewny zmarłego, ale o ile mnie pa­
mięć nie myli, hrabia, który jakoś nie 
bardzo sympatyzował z tobą, baronie, 
wydziedziCZYł cię zupełnie. 

- \V istocie, mnie wydziedziczył, 
ale nie wydziedziczył ... Dolores! 

- Jakto? - zawołał Hut zdumio­
ny? 

- Posłuchaj pan. Jak panu wia­
domo, hrabia poznał moją żonę w kil­
ka tygodni po moim ślubie i ... poko­
chał ją. o tyle, o ile mnie nienawidził. 
Dzięki temu uczuciu zmienił testa­
ment, wydziedziczając nie tylko mnie, 
ale i całą moją familię na korzyść Do­
lores. Ponieważ jednak nie cieszy­
łem się jego zaufaniem, postanowił 
rzecz urządzić w ten sposób, żeby Do­
Jores miała zapewnioną przyszłość do 
śmierci, niezależnie zupełnie od mojej 
woli i postępowania z majątkiem. 
Zdecydował więc tak. v.,r razie gdyby 
małżeństwo nasze miało być bezdziet­
ne - majątek przechodZi na własność 
linii bocznej, Dolores zaś ma zapew­
nione dożywocie w postaci procentów 
od pewnego kapitału, który po jej 
śmierci przechodzi na własność spad­
kobierców. Jeżeli zaś związek nasz 
pobłogosławiony zostanie potom­
stwem, baronowa Dolores Gros dzie-

Przy kolacji ustalono datę ś1ubu 
młodej pary, która jaśniała nieopisa­
nym szczęściem. 

- Zapomniałem powiedzieć 
rzekł Paweł, że Lucjan zaprosił nas 
do posiadłości swego teścia do Hiszpa­
nii. Wczoraj spotkałem pana mar­
grabiego w towarzystwie Emilii i Lu­
cjana i musiałem im przyrzec, że w 
podróż poślubną udam ' się do Hiszpa­
nii i zamieszkam u nich w zamku 
VaJpenas. 

- Jedźcie moje dzieci i bądźcie 
szczęśliwi. A gdy się sobą nacieszy­
cie, wracajcie do kraju, bo tu czekać 
na was z utęsknieniem będzie ojciec 
i matka, którzy was kochają z całego 
serca i dużo wam kochane dzieciaki 
zawdzięczają. 

Ślub margrabianki Teresy - Inez 
de Mimoza odbYł się wspaniale w tym 
samym dniu, kiedy Lucjan staną.ł z 
Żorżetą w skromnym kościółku wiej­
skim przed ołtarzem, by poląlCZYć się 
z ukochaną. na 7.awsze. 

Margrabia de Mimoza dotrzymał 
przyrzeczenia i w dniu ślubu zjawił 
się w domu rzeźbiarza, by wręczyć 
podarek ślubny Żorżecie. 

- Tylko nie zapomnijcie o nas, bo 
""",1-- ,, ;('. że czekać na was będziemy 
"::;1 ) '-L y. 

dziczy cały majątek. Cóż pan na to? 
- Tak, piękne to wszystko, tylko, 

żp jest w tym malellkie "ale". 
- Co za "ale". 
- Brak dziecka! Bo wszak wiado-

mo ci zapewne, baronie, że ma­
ła Lea zginęła w nurtach strumienia? 

- Czy pan jesteś o tym tak mocno 
przekonany, panie Hut - rzekł Al­
fred, uśmiechając się tajemniczo. 

- Naturalnie, o Ue jestem przy 
zdrowych zmysłach. 

- Więc słuchaj mnie. Jestem i ja 
zupełnie przy zdrowych zmysłach. a 
jednak mówię ci wyraźnie: dziecko ży­
je. Więcej w tej k,vestii nie powiem 
ci nic. Tymczasem chodzi o to, ażebyś 
pan czym prędzej odnalazł Dolores. 

Hut nie posiadał się ze zdziwienia. 
- Ano - rzekł w końcu - cóż ro­

bić, muszę panu uwierzyć, choć nie 
chce mi się to jakoś w głowie pomie­
ścić. Co zaś do odnalezienia Dolores, 
sądzę, że najwłaściwiej będzie się u­
dać napowrót do Londynu i krążyć w 
pobliżu Franka, który zapewne do­
kłada już teraz wszelkich możliwych 
starań, ażeby odszukać ślad zaginio­
nej . 

- I ja tak sądzę - rzekł Alfred. -
Pojechałbym z panem, ale lepiej bę­
dzie trzymać się zdala od policji lon­
dyńskiej, która ma ze mną na pieńku. 
Jedź więc pan sam, ale postaraj się 
działać energiczniej i rozsądniej, niż 
dotychczas. 

- Jestem na usługi pana margra­
biego de Launy - odparł Hut, kłania­
jąc się nisko. - Sądzę też, że pan mar­
grabia raczy mi wyasygnować na ko­
szta podróży i prowadzenie sprawy 
jeszcze pięćdziesiąt tysięcy marek, 
inaczej trudno mi będzie przyjąć na 
siebie odpowiedzialność za prowadze­
nie sprawy. 
- - Jesteś pan wyzyskiwaczem l 
krzyknął Alfred tupiąc nogą - ale do­
syć już tego. Nie dam ani feniga. 

- W takim razie, żałuję mocno -
odparł Hut, kłaniając się ponownie -
ale jestem zmuszony wyrzec się przed­
sięwzięcia. Sądzę, że pan margrabia 
najlepiej sam tę rzecz załatwi, udając 
się do Londynu. 

Widząc, że nic nie poradzi, Alfred 
wyją.ł ze szkatułki baronowej Liebe­
nau jeszcze trzydzieści tysięcy marek 
i wręczył je Hutowi. 

Chemik schwycił pieniądze skwa­
pliwie i przeliczywszy je rzekł nie­
dbale: 

- Brakuje jeE'zcze dwudziestu ty­
sięcy. No, ale sądzę, że mi pan mar­
grabia wypłaCi innym razem. Uwa­
żam umowę Za zawartą. Jutro w po­
łudnie opuszczam tę piękną miejsco­
wość, choć z żalem wielkim, co praw­
da, bom się wynudził w owej dziurze 
prO\'\'incjonalnej straszliwie. Ale czas 
nagli. 

~Ciąg dalszv nastąpi) 

Po serdecznym pożegnaniu mar­
grabia opuścił mieszkanie rzeźbiarza, 
a krótko po tym zajechał elegancki 
powóz, z którego wysiadła Emilia i jej 
mąż Lucjan DeIteil, jaśniejący szczę­
ściem. 

- Pawle kochany - zawołał­
przybyliśmy CI powinszować szczę­
ścia i raz jeszcze prosić. byś przyje­
chał do nas, do Hiszpanii. 

Przyjaciele uściskali się serdecz­
nie, a młode przyjaciółki, które dziś 
już wiedziały, że są jakby siostrami, 
ucałowały si~. przyrzekając sobie 
wieczną przyjaźń. 

- A więc dowidzenia Pawle. 
- Dowidzenia. 
- Najdalej za tydzień będziemy 

u was, prawda Żorżeto? 
- Tak, tęskno nam będzie bez 

przyjaciół. 
- O w to już nie wierzę - zaśmiał 

się Lllcj ~n, dobrze wam będzie ze EO­

bą tak samo jak nam, moja Tereso. 
Przyjaciele pożegnali się i młodzi 

państwo DeJteil udali się do domu. by 
wieczorem zabierając rodziców i 
dziadków udać się do rodzinnego kra­
ju margrabiego de Mimoza. 

KONIEC 
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Zakonnicy i ich wierni towarzysze, psy św. Bernarda uratowali życie tysiącom o 

I zawsze w czas się zjawiają z pomocą· -
Każdy z nich ma inny rejon pracy w służ­
bie miłosierdzia. Posiada zapas wina, se-

I ra i chleba, aby posilić zbłąkanego tury­
stę, a psy które dawniej stale im towarzy­
szyły. c1zi§ irlą tylko na małe wyprawy, 
gdyż przy większych zjazdach narciar-
skich nie mDgłyby nadążyć mnichom, od­
bywającym cod 4iennie ćwiczenia narciar­
skie. Jakże ciężką jest służba na wysoko­
ści 3.200 m,'trów. gdzie małe górskie je­
ziorka zamnrzają przez 265 dni w I'oku, 
gdzie IV zimie jest 30 stopni Cel., a w le­
cie najwyżej + 16 stopni Cel. 

Z psów klasztornych naj sławniejszym 
był Barry. który przyprowadził do klaszto­
ru 1.800 zbł'lkanych ludzi, a obecnie stoi 
wypchany w sieni klasztornej. Witał on 
jeszcze Napoleona L gdy 20 kwietnia 1800 
roku IV przejściu przez Alpy mieszka! w 
klasztorze św. Bernarda. 

Klasztor na przełęczy, skąd mnisi wyruszają na poszukiwanie zmarzniętych 

Dociel'amv do klasztoru. założonego w 
roku 10/.9. o'becnie już zmodernizowanego 
o tyle, że po.;;iada telefon, radio, elektrykę, 
a stare czasy pl'z~'pomina zrobiony z brą­
zu .. ogrzewacz rąk'. przy którym mnisi 
ogrzewa li zmarznięte ręce. Bogata jest 
historia kJaRztoru. a jedynym jego ponu­
rym miejscem jest przestrzeń, gdzie uło­
żone są ciała zmarzniętych na śmierć tu­
rystów. Nieboszczycy są umieszczeni w 
śniegu, który ich zwłoki mumifikuje. 

Czy to narciarze - zawodnicy? Zapy­
tacie mocno zdziwieni, gdy wynurzy się 
przed wami cały szereg mnichów-narcia­
rzy, przez całe życie pełniących miłosier­
dzie w wysokich górach. Oto jesteśmy 
wysoko w górach, na granicy italsko­
szwajcarskiej ; w lewo i w prawo jak o­
kiem sięgnąć widać tylko śnieg. Nigdzie 
żywej duszy, nikogo, ktoby poclał błądzą­
cemu rękę. Zabłądzić nie trudno w takich 
warunkach. Nogi wpadają w głębokie za­
spy śnieżne. Idzie się godzinami, a spoj­
rza wszy w tył widzi się że oto uszło się 
dopiero kilkaset metrów. Małym i nikłym 
robaszkiem czuje się człowiek na takiej 
wysokości. \\' morzll śniegu. 

Wołasz, ale twój głos, chociażby naj­
bardziej doniosły ginie w skalnych zaśnie­
żonych ścianach. Idziesz dałej i znaleźć 
nie możesz drogi, zmęczone nogi chciałyby 
spocząć w tej śnieżnej pościeli, w której 
objęłaby cię zaraz biała śmierć. 

Tylko niebo wisi nad tobą, jak piękny, 
rozpostarty jedwab. Wydajesz jeszcze o­
statni okrzyk bezsilnej rozpaczy i padasz, 
iść dalej nie mogąc ... Jesteś stracony? 

Przecierasz usypiające oczy, sam sobie 
nie wierzysz. Widzisz przed sobą mnicha, 
poznajesz go wnet po księżym kołnierzu. 
Na jego grubych butach przypięte narty. 
Oto ksiądz, k lóry nie przybył clo ciebie z 
ostatnim namaszczeniem, lecz po t.o, aby 
cię ratować do dalszego zycia; on cię u­
chroni od zagłady, od białej śmierci. I 
pies je!'lt przy nim, wspaniały okaz ber­
nardyna. przygląda cis ię mądrymi oczy­
ma; radośnie macha ogonem, że jeszcze 
żyjesz i poruszasz się. Masz uczucie, że to 
tylko sen po przeczytaniu bajki w dzie­
ciństwie, ale wreszcie widzisz, że to rze-

NASZA NOWELKA 

Dzwo n 
W rocmłcę śmierci ks. Słrelcha 

- Taki zmęczony, zapracowany, mój 
kochany synuś. Mama się bardzo cieszy, 
że Valdi taki dobry - skandowała drżą­
cym, nieco ochrypłym głosem 70-kilku let­
nia staruszka, do swego najmłodszego sy­
na, w którym pokładała naj cudniejsze na­
dzieje. 

Po śmierci męża, on tylko jej ostał, dla 
niego bilo jej starcze serce. 

- Jedz syneczku obiadek jedz, ma-
muchna sama go przyrządziła, musisz do­
brze jeRć, byś był zdrowy i silny, byś god­
nie zastąnil ojca, byś był dobrym Pola­
kiem. Mój Boże, tak niedawno, kilkana­
ście lat temu, takiś ty był maleńki i sła­
by. że myślałam już o twej syneczku 
śmierci, ale ja i twój tato ta k że~my pro­
sili Boga, że uratował nam ciebie. Moje 
serce kochane - szeptała, gładzf\c jego 
rozwichrzoną główkę. 

Valcli szarpnął głową i spojrzawszy 
chmurnie na matkę, podniesionym głosem 
odrzekł: 

"Dałaby matka spokój tym sentymen­
tom, nienawidzę takiego traktowania. -
" 'iem, że byłem mały, chory, zresztą jal{ 
każde dziecko. Dzisiaj jestem dorosły, sil­
ny i zdrowy, nie dlatego że Bóg się nade­
mną zlitował, ale dlatego że uprawiam 
sport. Mama zawsze i wszystko przypisu­
je tylko Bogu. To przesada i dewocja. 

- Valdi. kochanie - co ty wygaduje!>z, 
co się tobie stało - zawolała przerażona. 

Pamiętaj synu, że wszystko cokolwiek 
się z nami dzieje, dzieje się z woli nie­
zbadanych wyroków boskich. Opamiętaj 
się R~'nu. Nie wiem, bo jestem już za sta­
ra, ale zdaje mi się, że wpadłeś w niebez­
pieczna, sieć bezbotników, która cię zgu­
bi... 

{)nwróciła się i dyskretnie otarła ręka-

czywistość, żeś zbłądził i że mnich z psem 
\.J boku, jesl twoim wybawicielem. 

Dawniej, przcd łaty znacznie dłużej 
trwała akcja niesienia pomocy. Dziś mni­
si zbrojni w narty, czuwają w wysokich 
górach jak skrzydlaci aniołowie nad losem 
zbłąkanych. Słyszą ich głos rozpaczny i 

Tak to czasy nowoczesne pozmieniały 
różne sprawy ziemskie - dla dobra ludz­
kości, dając i sługom Bożym narty, radio 

Jazda na nartach stanowi i rozrywkę i naukę, której mnisi oddają się z zamiło­
waniem 

wem dwie, srebrzące się w kąciku pomar­
szczonych ócz, łzy. 

- Niech mi matka da spokój. Nie je­
stem smarkaczem, wiem co należy robić 
i co jest słuszne. Żyjemy w okresie prze­
mian, dążących do urzeczywistnienia no­
wych, wolnych myśli, a pogrzeban.ia sta­
rych przesądów i wiecznego naboteństwa. 

- Boże! Boże przebacz mu i prowadź! 
- wyszeptała starowina. 

Po chwili milczenia, matca przypom­
niało się, że przed południem był tu 
ksiądz po składce na dzwon, który miał 
być ulany z darowizn parafian i poświę­
cony w rocznicę męczellskiej śmierci pro­
boszcza. Zbliżyła się do Valdiego, pogła­
skała go po ramieniu i spokojnie acz tkli­
wie zaczęła: 

- Posłuchaj Valdi, był tu dzisiaj z pa­
rafii... 

- Żebrać, co? przerwał. 
- Nie synu. Pamiętasz chyba, że rok 

temu zamordowano naszego księdza. 
- Więc co? - Po co im teraz pienią­

dze? 
- Na d:r.\\'on syneczku. Na dzwon któ­

ry swym tę knym i potężnym echem bę­
dzie pr:r.estrogą dla komunizmu, hymnem 
zaś pochwalnym, za męczeństwo kapłana. 

- Nic mnie to nie obchodzi. Ja nic 
nie dam. Matka niech robi co zechce. 

Porwawszy kapelusz wybiegł wściekły 
z domu. 

- Niech cię Bóg prowadzi - rzuciła 
matka za nim. 

- I{oledzy! doszła nas wieść, te 
czar:te sukienki. nabieracze cudzego mie­
nia, pragnf\ ufundować - dzwon - ku 
pamięci pl'zpwiplebnego proboszcza naszej 
parafii, klól'y h:vł zmarł normalną śmier­
cią wedlug naszej tradycji - rok temu -
krzyczał pl'zedstawiciel pięcioramiennej 
gwiazdy, którego powierzchowność, zdra­
dzała l,ruc7.e pochodzenie. Co gorsza, 
dzwon ten, ma być ufundowany z pienię­
dzy parafian. Jak mi wiadomo, dzwon 
ten jest jut ~otowy, czekają tylko na 
dzień tri rocznicy. Zbierają teraz by po-

kryć koszty, no i naturalnie by na tym 
grubo zarobić... Co my zrobimy?.. 

- Jasne to jak słońce!... Obywatel 
Skalski przyjdzie do stołu po instrukcje 
- krzyknął twardo na koniec. 

Po sali przeszedł pomruk zadawolenia. 
Ogólnie domyślano się co nastąpi. Niektó­
rzy śmiali się już z rozczarowania, jakie­
go doznają parafianie. 

Valdi długo słuchał oracji prowodyra 
komuny, po czym opuścił z innymi salę. 

- Kochany chłopaku namyślałam się 
długo, no i widzę już, że poprawiłeś się, 
że nie bluźnisz jak przedtem, więc proszę, 
byś zaniósł te kilkanaście srebrników u­
ciułanych przezemnie na ten dzwon. Bę­
dzie to prawdziwe przebłaganie Boga za 
twój upadek. 

Valdi uśmiechnął się, schował pienią­
dze w kieszeni, powstał i rzekł: 

- Jutro jest rocznica, zdziwi się ma­
mUChna, jakiego to ma synl{a kochanego. 
Ha-ha-ha - zaśmiał się dziko i wybiegI. 

- Dawaj wódki stary Żydzie, - krzyk­
nął Valdi, rzuciwszy garść monet na stół 
szynku. 

. Żydzisko na dźwięk srebra, uśmiechnął 
SIę szczerze pokłonił ku ziemi i postawił 
butle na stole. 

- Rozumiy sze - krakał - przed take 
posunięcze, trz~bno trochu gorzałe, he-he­
he, ale to będZIe stypa. 

- Stul pysk żmijo, krzyknął Valdi i 
wychylił szklanicę. 

Dawno już słońce zaszło i kładło dłu­
gie cienie, gdy pijany kotąszący się Val­
di szedł ku przeznaczeniu. Na dworze 
wichUl'a szałała, przeciskała się przez cia­
sne szwy czaszki do mózgu, szepcząc: zni­
szczyć dzwon, - zniszczyć dzwon. 

Sprawdził czy dzwonoburczy ładunek 
jest na miE'jscu w kiE'szen i i dotarłszy do 
cmentarza ko.ścielnego, przystanął, by od­
sapnąć. Wyjął latarkę z kieszeni, prze­
lazł przez płot i kocimi ruchami sunął ku 
dZWOJ1n icy. -

Zbawcy zbłąkanych: mnisi i wspaniale 
bernardyny 

i samoloty, wszelkie zdobycze dzisiejszf'go 
wieku. Mając do dyspozycji tego rodzaju 
pomoce, wielkich można dokonać cudów 
- dla ratowania bliźniego. W. J, 

Milionerki amerykańskie 
na grzbietach wielbłądów 

W kraju. w którym wsz}-stko jest ostat­
nim wyrazem techniki i komfortu. zna} 
dujemy takie kontrasty, jak np. wielbłą>dy, 
służące jako środek lokomocj'i w ka"pieli­
skach morskich. położonych .na słonecz­
nym wybrzeżu Florydy. \V ,e<lnym z naj­
droższych kąpielisk. ucz!;'szczane przeJZ a­
mel·ykański. h milione-rów, Palm Beach, 
zaku.piono w tym celu 150 wielbłą.dów. 
Znudzone komfortem Amerykanki z 1'00-
koszą zażywają prze.rażritki 'na grzbietach 
potulnych wielbłądów. 

I K~?~~t!atZ I~a~~~):~~~ I~~~~~~a 
'WalIaceburg' wydal zarządzenie, na pod­
stawie którego trzody bydła rogatego, 
Tn'zepędzane nocą przez 'miasto, muszą 
być chronione przed zderzeniem się z po­
jazdami, względnie z innymi trzodami 
czerwonym sygnałem. Dozorcy trzód za­
mykający pochód muszą być zaopatrzeni 
w latarl,i z czerwonym światłem. Ostat­
nio pomysłowi dozorcy urządzili się w 
ten sposób, że uwiązali latarki z czerwo­
nym światłem ostatniej czwórce krów po­
między rogami. 

Wdrapał się na piętro, położył latarkę, 
wyjął ładunek dynamitu, przywiązał do 
serca przeŚlicznego dzwonu, który miał 
rozlecieć się w kawałki. Nieostroznie dot­
knął się jego powłoki, i w ciszy nocy roz­
legł się niesamowity w swym brzmieniu 
jęk, Odbijając się stokroć silniejszym e­
chem w głowie Valdiego. Przerażony, co­
fnął się nagle, trąci! lampkę która spadł­
szy gdzieś w dół zgasła. Sam straciwszy 
panowanie i równowagę, runął w czeluść 
pl~tra. Głucho opadło ciało na ziemię i 
jęki strai:'zne napełniły dzwonnicę. Jęki 
zamiast silnf'j detonacji. 

Bóg doświadczył bluźniercę. 

- Matko - pić - szeptał spieczonymi 
usty .. - ~~atko ~o tak huczy i dźwięczy, 
skrome mI pękają. Co to jest tak ciem­
no tu ... matko ja, ja um ieram chyba. 

- S~neczku mój najdroższy, moje u­
kochal1le, to dzwon męczennika dzwoni. 
Smutna to rocznica, lecz wielId dzień. -
Synu zacz[\łeś wall'ę z Bogiem a wiedz 
że tej nikt nigdy, nie wygra. Sam się o 
tym pl:z~konałe~. S~'neczl,u z~'cie twoje 
uch.oelzl Jak świeca dogasa. każdej chwili 
mozesz stanąć przed Majestatem Bożym. 
Serce m?je juz stare wytrzyma i ten c'ios, 
l~cz chcla~abym byś pojednał się z Bo­
g.lem. I sl~ny szloch targnął zwiędłą pier­
SIą starowmy, a łzy potokiem kapały na 
blade skurczone oblicze Valdiego. 

- ~famo !... m-a-s-z ra-cję szeptał w 
boleŚCIach. :Harno!... I~siędza krzyknął z 
wysiłkiem. 

- Bum-buuum, - bum-buuum, - roz­
k?ł~'.sany dzwonił dzwon. \V t~'m jego 
dzwlęku kryło sip \\ "7.ystko, męczeilstwo i 
chwała, śmierć i zwyci!;'stwo. 

W takt dźwięku spowiadał się Valdi i 
łzy szczęścia roniła matka. Szczęście by­
ło w tym domu. I siln iej ozwał się e1zwon, 
z ust konającego wyszly (l\\'n słował 

- Chryste - zwyciężyłeś! 
- Zasnął w Panu. 
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